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Idea samarytańska,  podnies iona na 
s tanowisko dogm atu  przez  Chrystusa,  
d ługo czekać  musia ła  na  wcie lenie  i b a r ­
dzo powoln ie  obejmowała  szersze kręgi 
życia codziennego.  Rozwija się ona  j ed ­
n ak  stale, równolegle  z pos tępem  sztuki 
leczniczej i pos tępami  techniki.

I dawniej  były szpitale,  ale- t r ak to ­
wano  je raczej jako przytułki  wszelakiej  
nędzy ludzkiej ,  fund ow ano je, uposażano,  
przezna czano wielkie zapisy,  ale lekarze 
mieli  tam w pływ ograniczony.  I dawniej 
na  placu boju  mi łosierni  ludzie zbierali  
rannych,  ale brakło  im organizacji ,  brakło  
ś ro dkó w ra tunko w ych.  1 dawniej ,  w cza­
sie epidemji,  bracia mi łosierni  nie szczę ­
dzili sił i zdrowia  w s łużeniu  chołym,  ale 
br ak ło  im sposobów dla st łumienia zarazy.

W iek  X IX  dopiero równolegle z s zyb­
kim rozwojem m edycyny  i techniki,  p o ­
zwoli ł  na  szersze  s tosowanie  m e tod  n o ­
w ych  i ś ro d k ó w  w celu u l żenia  nędzy 
ludzkiej  i doli ludzi,  u ległych nieszczęś-

Akc.

ciu w  fizycznem i m ora lnem  tego słowa 
znaczeniu.

Idea s am ary ta ńska  jest uk ry ta  w każ ­
dej duszy,  t r ze ba  ją umieć  j ed n ak  w y d o ­
być z iskierki, wykrzesać  p łomień,  t rzeba  
umieć wcielić w czyn!

Prze dewszys tk iem zajęto się ofiarami 
bi tew.  Tam,  n a  polu  bi twy,  obraz cier­
p ienia ludzkiego najsilniej prz em aw ia ł  do 
ins tynktów miłos ierdzia.

O d k ą d  t rwa ły  wojny,  za wsze zna j ­
dowali  się ludzie, k tórzy z poświęceniem 
życia nieśli  ulgę rannym.  Dopiero  j e d ­
nak  z chwilą zawiązania Tow.  C ze r w o ­
nego Krzyża  i Konwencj i  genewsk ie j ,  
ranni  mogli  na  polu bitwy zyska ć  racjo­
n al ną  pom oc  i op iekę  ze s t rony obu 
st ron walczących.  Lekarz  i s łużba le­
kar ska  stali się nietykalni ,  szpi tale p o ­
zyskały  prawo neutra lności .  T ec h n ik a  
zrobiła pos tępy znaczne  i robi je dotąd,  
aby zwalczyć zło, k tóre  czynią sobie 
wzajemnie  obie s t rony walczące .
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Oczywiście ,  był  to k rok  pierwszy d o ­
piero.

W a l k a  odbyw a  się j ed n ak  nie tylko 
na  polu bi twy,  t rw a ona stale.  Człowiek 
walczy  ciągle z o taczającą  przy rodą,  z jej 
siłami uwięz ione mi  w machiny,  z setkami  
p rz eszk ó d  fizycznych i moralnych,  które 
na swej drod ze  spot yk a.  W  walce  tej 
n ie jedno kro tn ie  zdrowie  jego lub życie 
na rażone  jest  na n iebezp ieczeńs two .  T u  
m ach ina  parowa o d e r w a ła  komuś  rękę, 
ówdzie  źle przyczepiona drabina  nie wy­
t rz ym a ła  c iężaru cz łowieka,  tam walący 
się gruz lub ziemia przygniot ły  kogoś  i t. p.

1 oto leży pow alony na ziemię, be z ­
radny,  wijący się w bólach. O ta cza ją  go 
inni, również bez radni ,  również  bezsilni.  
Radziby zrobić wszystko,  byleby  ulżyć 
bl iźniemu, ale b ra k  im śro dkó w i wiedzy.  
Udzielenie ch orem u  pierwszej  pomocy,  
przewiezienie  go do szpi tala lub do domu 
na  wygodnych  nosza ch  — to p ierwsze 
wskazania ,  zdolne  już sam e przez  się 
ura tować  życie.  Ale,  że w ypadk i  tego 
rodzaju  zwykle  zdarzały  się w  ciszy fa­
bryk,  że. pu b l i cznoś ć  sze rsza  rzadko sty­
kała  się z nimi, długo cz ekać  t rzeba 
było,  by znalazł  się ktoś,  k toby zor gan i ­
zował  pomoc  dla tych nieszczęś liwych.

1 t rzeba  było grozy takiej ,  jak pożar 
Ringtea t ru  w Wiedniu ,  t rzeba było se tek  
ofiar po pa rzon ych,  po dep tan ych  zduszo­
nych. kąpiąc ych  się we  krwi własnej ,  
by poruszyć do głębi sumienie publ iczne 
i n a tchnąć  myślą  zba wienn ą nieżyjącego 
już dziś d-ra bar.  M u n d y ’ego zorganizo- 
zowania  instytucji ,  k tóra  w każdej  chwil i  
gotowa, sp ieszyłaby z p o m o c ą  bliźniemu. 
O d d a n y  tej sprawie  Mundy  poświęcił  jej 
resz tę  życia i za życia jeszcze postawi ł  
sobie pomnik,  tworząc  wzór,  k tó ry  p o ­
s łużył inny m do wcie lenia  w czyn idei 
samarytańskiej .

Kiedym w roku 1890 zwiedzał  s tację 
r a tu n k o w ą  w Wiedniu ,  gdy zapozna łem  
się z jej organizacją i wznios łem celem, 
po powrocie,  rzecz p ra gn ął em  przenieść  
i na  g run t  warszawski .  S ta nę ły  j e d n ak

n a  przeszk od z ie  przyczyny  ze wnę t rz ne :
0 innej instytucji ,  niż Krzyż Czerwony  
nie chciano mówić.  A  p od  r ząd em  R o '  
syjskiego Cze rw oneg o  Krzyża  ża den  p o ­
lak pr ac ow ać  nie mćgł ,  bo była  to in­
s ty tucja pol i tyczna nie s am ar y ta ń s k a .  
Myśl więc musia ł em  porzucić i czekać  
sposobnie jszej  chwili .

Nie ja jeden,  zresztą,  myśl tę p o ­
wziąłem;  o ile mnie  pam ięć  nie myli dr. 
Z w e ig b a u m  rzuci ł  szkic projektu  w G a ­
zecie lekarskiej .  Był to j e d n a k  projek t  
pap ierowy ,  który w czyn m ógł  się oblec 
tylko p rz y  p o m ocy  możnego,  n ie  s zczę ­
dzącego ani s tosunków,  ani p ien ięd zy  
cz łowieka.

T ak im  człowiekiem opat rznościowym 
dla W a r s z a w y  by ł  ś. p. Kons tan ty  hr. 
Przeździecki ;  umysł  szeroki ,  czynny,  
p rzecho wujący  t radycje  żywe swego ojca, 
Aleksand ra .  O n  to położył  podwa l iny 
pod nas zą  ins tytucję  i jem u  w pierwszym 
rzędzie za w dz ięcza  W a r s z a w a  urzeczy ­
wistnię tej myśli.

17 s tycznia 1896 r. w mieszkaniu 
K. hr. Przezdzieckiego,  zebral i  się ś. p. 
M. W ro tn o w sk a ,  d-rzy: ś. p. W.  Szrey- 
ner, T. Solman,  ś. p. dr. J. Wsz ebor ,  p i ­
szący te s łowa oraz dr. V ra g as y  z W i e d ­
nia i powzię li  myśl  os ta teczną zorgani­
zo w an ia  Po g o to w ia  w Warszawie .  Pi ­
szący te s łowa poda ł  projekt  ustawy,  
k tórą  złożył  już 23 s tycznia w większym 
gronie.  O s ta teczn e  o p ra cow an ie  us tawy 
przy spółudz ia l e  G. hr. Przezdzieckiego
1 p. S. Libickiego zajęło n i espełna  3 ty­
godnie ,  tak,  że 16 lutego,  u s t aw a p o d ­
pisana przez  założycieli ,  została z łożona 
władzom.  Us taw ę  podpisal i  jako za ło ­
życiele: K ons tanty  hr. Przezdziecki ,  G u ­
s taw hr. Przezdziecki ,  dr  Józef Z a w a d z ­
ki, L. Wrotnowski ,  dr. S. Markiewicz,  
dr. R. Jasiński ,  adw.  J. Szteyner ,  dr. 
W.  Szteyner ,  dr. O. H ew elke ,  dr. B. Chro- 
s towski,  dr. W.  Stankiewicz,  rej. Z .  Wa- 
s iutyński,  dr. W. Tyrcho wski ,  M. Wrot-  
n sw sk a ,  Ludw ik  Górski,  W .  hr. Wielo­
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polski,  prof. Józef Kosiński,  S. Libicki 
i Mar ja lir. Lub ieńska .

K. hr. Przezdziecki  chciał  jaknaj- 
prędzej  widzieć swe myśli przyobleczone 
w czyn, zaraz więc po złożeniu władzom  
us taw y powzię to  myśl,  aby  skorzystać 
z w y s taw y  higienicznej w W ars za wie  
i za jej poś re dn ic tw em  p ropago wać  ideę 
sam arytańs ką.  Sta ło się to możl iwem 
dzięki  hr. K. Przezdzieckiemu,  k tóry  na 
koszt  własny sprowadzi ł  z W ie dn ia  3 k a ­
rety, narzędzia ,  nosze  i model  stacji. 
Sp ro w ad z en iem  wzorów zajął  się dr. 
Vragassy,  s t ronę  techniczną  na  miejscu 
wzią ł  n a  s iebie p iszący te słowa. I oto 
w b a r ak u  Deckera ,  W a r s z a w a  poraź  
p ierwszy  z a p o zn a ł a  się z modelem stacji 
ra tunkowej ,  która była czynna na p lacu 
wystawy.  5. p. R o m a n  Jasiński n ie jed­
nokro tn ie  s twierdzał  naocznie wobec 
publ iczności  pożytek nowopro jektowanej  
instytucji .

Niecierpl iwie czekal iśmy na za tw ier ­
dzenie  ustawy,  co nas tąpi ło  23 l is topada 
1896 r., ale dopiero  w połowie  lutego 
n as tępnego  roku wrę czono  ją za łoży­
cielom;

Nies tety ,  nie docz ek a ł  tego ś. p. 
Kons tan ty  hr. Przezdziecki ,  zmar ł  p rzed 
nade jśc iem  u s t aw y  w czasie,  gdy z p iszą­
cym te s łowa wy biera ł  się do W iedn ia  
by zb ad ać  jeszcze bliżej organizację tam­
tejszej instytucji .

U s taw a  za tw ie rdzona nie ze wszy-

s tkiem odp ow iada ła  projektowi ,  ale u w a ­
żano,  iż mimo to dzia ła lność  ro zp o cząć  
należy.  Z b r a k ło  p ierwszego twórcy,  ale 
rolę jego przeją ł  brat,  dziś już też 
n ieżyjący ś. p. G us taw  hr. Przezdziecki  
i w  jego zas tęps twie  zebra ł  założycieli  
23 lutego 1897 r. Przybyl i  w tedy  pp.: 
G. hr. Przezdziecki ,  J. Z aw ad zk i ,  L. 
W rotnow sk i ,  S. Markiewicz,  R. Jasiński,  
J. Szteyner ,  W.  Szteyner,  O. He welke ,  
B. Chros towski ,  W.  Stankiewicz ,  Z.  Wa- 
siutyński,  W.  T y rch o w sk i ,  L. Górski,  
W.  hr. Wielopolski ,  i po  krótkiej  n a r a ­
dzie, mimo braki  rażące w zmienionej  
przez  władze  us tawie,  uchwalili  przyjąć 
ją i T ow arz ys tw o  zawiązać.  Umożl iwi ł  
to G hr. Przezdziecki ,  ofiarując 3000 rb. 
na  p ierwsze  potrzeby Towarzys twa.

Dzień ten jest  da tą  zawiąza nia  T o ­
warzystwa.  W y b r an o  Z a r ząd ,  złożony 
z p re zesa  G. hr. Przezdzieckiego,  wice­
p re zesa  prof, J. Kosińskiego,  sekre tarza  
dr. J. Z aw ad zk ieg o ,  skarbnika  J. Szteynera,  
in sp ek to ra  dr. R. Jas ińskiego i cz łonków 
Wł. hr. Wielopolskiego,  dr. -W. S ta n k ie ­
wicza,  S. Libickiego,  M. Łubieńsk ie j  M. 
Wrol  nowskiej ,  L. Górskiego,  i dr. W, 
Szteynera .

Nie odrazu  j e d n a k  mogl iśmy otwo­
rzyć s tację t rzeba  na  to było znaleźć  lo­
kal, przygo tować personel ,  a co ważnie j ­
sza mieć inwentarz  potrzebny.  Rodz ina  
po ś. p. K. hr. Przezdzieckim ułatwi ła  
sp rawę,  ofiarowawszy całe  urządzenie

Uroczyste poświęcenie dwóch nowych samochodów|.sanitarnych Warsz. Pogotowia Ratunkowego.
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stacji  z wystawy.  Niewiele więc t rzeba  
było do tego,  blizko 10,000 rb. w y n o szą ­
cego da ru  dodać,  by zaopa trzyć  stację 
w niezbę ene narzędzia  i u rządzen ia .

Tru dn ie j  na tomias t  było z m ieszka ­
niem.  Dopiero od I go lipcs 1897 roku 
udało  się wynająć  czasowy lokal przy 
Ok óln iku  w tatersa lu ,  co dało  możność  
w yszukan ia  odp owiednie jszego  p u nk tu  
i pomieszczenia .

R ów nocz eśn ie  k o m p le to w an o  p e r s o ­
nel,  sk łada jący się z 6 lekarzy,  in tendenta ,  
woźniców i sani tarjuszy.

Wyszko l  eniem per sone lu  za ją ł  się 
ś. p. R o m a n  Jasiński .  T o  też już 22 lip- 
ca 1897 roku mogło  nas tąpić  o twarcie 
ins tytucji  i poświęcenie  jej wobec l icznych 
przedstawicie l i  spo łecz eńs tw a,  prasy 
i wład z  rządowych.

Dr J E R Z Y  P E R L .

Postępowanie lełlarza Pogotowia Ratunkowego 
w- przypadkach położniczo! ginekologicznych.

W  p ra k ty c e  le ka rza  Pogo to w ia  R a ­
tu n k o w eg o  zda rza ją  się, co p raw d a  n i e ­
zbyt  często,  p rz ypadk i  położniczo-gine­
kologiczne.  Są to przeważnie :

1) porody  i poronienia ,
2) p rzy p ad k i  patologiczne ciąży i p o ­

rodu,
3) ostre schorzenia  zapaln e  n a r ząd ó w  

pł c i ow ych  w e w n ę t rzn y c h  i miednicy 
małej ,

4) us zk odzen ia  nar ządó  w płc iowych 
ze w n ę t rzn y ch  i wew nęt rznych .

W e z w a n y  do kobie ty  ciężarnej  le­
karz  Pogotowia  R a tu n k o w eg o  winien 
przed ew szys tk ie m zo r jentow ać  się, czy 
akcja  po ro dow a już się rozpoczęła .

Bad an ia  wew nęt rznego ,  k tóre j edy ­
nie z ca łą  pew no śc ią  ustal ić może akcję 
po ro dow ą ,  w w a r u n k a c h  p ra cy  Pogo to­
wia musimy unikać  ze względu na k o n s e ­
kwencje ,  jakie mogłyby nas tąpić  przy 
bad an iu  naw et  przy po m ocy  wysteryli- 
zowanej ,  czy też w ygo towanej  r ękaw icz ­
ki (k tórą  zawsze  znaleźć  możemy w k u ­

ferku ra towniczym),  jeśli c iężarna nie 
będz ie  od pow iedn io  p rz y g o to w a n a  do 
b ad a n ia  — po dm yc ie  sromu,  ogolenie 
i t. d ; na to pr zygotowanie  zaś nie m a ­
my ani czasu,  ani  o d pow iedn ich  w a ­
runków.

Dążen iem  nas zem  winno  być za w ie ­
zienie c i ęż arnyc h  do za k ła d ó w  po łożn i ­
czych z akcją  po ro d o w ą  już rozpoczętą .

O rozpoczęciu  akcji  porodowe j  (bez 
b ad an ia  w e w nę t rz ne go)  win ni śmy się 
p rz ekonać  na  zasadzie  s tanu d n a  macicy,  
z a ch o w a n ia  się części przodującej ,  obser- 

. wacji “skurczów macicy i za ch ow a n ia  się 
pierścienia skurczowego.  Każdej  ciężarnej 
nie rodzącej  jeszcze, do za k ła du  po łożn i­
czego wieźć nie powinniśmy ze względu 
na  chroniczny brak miejsc '  na tych od ­
dzia łach

W e d łu g  startu dna  macicy or jęntuje- 
my się co do ilości miesięcy ciąży;

wiadomo,  że  w 3-cim mies iącu cią­
ży . macica jest na  wysokości  spojenia 
łonowego;
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W  4-ym mies. —  2  palce powyżej  
spojenia łon.; ■

w 5-ym mies. — w połowie odległości  
między p ęp k iem  a spojeniem;

w 6-ym — na wysokości  pępka; 
w  7-ym mies. — 2 — 3 palce  p o w y ­

żej pępka;
w ,8 -y m  mies. — 3 palce  poniżej  wy­

ros tka  mieczykowatego;
w 9-ym mies.  — na wysokości  wy­

ros tka  miecz  ;
w 10-y m mies. — 3 palce poniżej  

wy rostka  mieczyk.
Przy bad an iu  części przodującej ,  

mus imy pamiętać ,  że u p ierwias tek  już 
nie w y c zu w am y  jej na pa rę  tygodni  
p rz ed  p o ro d e m  (g łów ka  we  wchodzie ,  
ustalona);  na to mias t  n ieznalezienie  czę­
ści przodującej  u wie loródek przy sil­
nych  i częs tych bólach dowodzi  i stnienia 
posunię te j  już akcji porodowej .

Z a c h  owanie się części p rzodującej  
też naog ół  zawiele nie mówi,  np. przy 
różnych patologicznych przeszkodach,  
wąskość  miednicy,  przy porodach p r z e d ­
wczesnych często g łówka będz ie  i u p ier ­
wias tek  ponad w c h o d em  nieus ta lona  m i ­
mo, że poród jest  już w toku.

Natomias t  obserwacja  skurczów m a ­
cicy i p ierśc ienia  sku rczowego w p ra k ­
tyce lekarza Pogot.  Rat. winna być czyn­
nością decydu jącą  w rozpoznaniu  akcji  
porodowej .

P rzyp ominam y,  że, w miarę  zbliża­
nia się porodu,  skurcze  macicy stają się 
silniejsze i częs tsze (bóle p rzep o w iad a ­
jące, p rzyg otow aw cz e i parte).  Skurcze  m a­
cicy są okresowe,  p rz ycze m przerwy skra ­
cają  się w miarę  p o s tęp o w an ia  porodu ,  
obejmują  one  najpierw trzon,  a nas tęnie  
pr zecho dz ą na  dno macicy; macica  staje 
się węższą,  dno jej uw yp uk la  się i p o d ­
nosi ku  górze,  macica in toto twardnieje;  
pierścień sk u rc zo w y  Band la  w miarę po ­
s tę pow an ia  porod u  posuwa  się ku  górze; 
przy zapeł nem  rozwarciu  ujścia zna j ­
duje  się na  4 palce p o n ad  spojeniem ło- 
nowem.  R odząca  odczuwa  skurcze  jako

ból, idący od k rzyża  do spo jen ia  ł o n o ­
wego i ku  udom.

W  pra ktyce  lekarza Pogot.  Rat.  n a ­
leży pamiętać ,  że m ożem y s p o tk ać  się 
z symulacją  po ro du ,  zwłaszcza  przy dzi ­
siejszym głodzie  mieszkaniowym.

Przyjezdne,  a re sz to w a n e  i b e z d o m n e  
c iężarne,  ażeby dostać  się do szpi tala,  
często symulują  poród.  Cięża rna ,  n ie­
przy ję t a  przez za kład położniczy z b ra ­
ku kwalifikacji ,  k ładzie się na  ulicy 
częs to naw et  b lizko za k ła du  poł.  i sy­
muluje  bóle porodowe.

Ty lko  ob jek tyw na  obse rwac ja  j a k o ­
ści i częs tości  skurczów macicy  przy je- 
dnoczesnem zbadan iu  s t anu d n a  macicy 
i położenia  części przodującej  uchroni  
lekarza  P o go to w ia  od pomyłki  w r o z p o ­
znaniu  is tn ienia akcji porodowej .

P ozatym  lekarz Pogo to w ia  winien 
unikać  wożenia  do zak ła d ó w  po łożn i­
czych c iężarnych,  jeszcze n ie  rodzących,  
aby nie za jmować miejsc n a  od dz ia ła ch  
położn.; również  należy uni kać  woż en ia  
c iężarnej  do z a k ła d u  dla zba d an ia  jej 
n a  miejscu,  gdyż n a r ażam y  się p r z ez  to 
na  dużą  s t ratę  czasu,  zw ią zan ą  z p rz y ­
go tow an iem  chorej  do badania ,  mierze­
niem ciepłoty,  czekaniem n a  le ka rza  dy­
żurnego i t. d.

A  lekarz Pogo to w ia  na taką  s t ra tę  
czasu pozwolić sobie nie może! Niekie­
dy, będ ą c  bl izko stacj i  Pog. Rat.,  m o że ­
my zawieźć  chorą  i tutaj  p o d d a ć  ją b a ­
daniu  w lepszych w aru n k ach .  Z  w ła ­
snego doświad czen ia  m ogę p o d a ć  p rz y ­
padek,  gdzie c iężarna  s y m ulow a ła  istnie­
nie bólów porodowych,  a zmoczywszy 
bieliznę odd an y m  m oczem  sym ulow ał a  
odejście wód p łod ow ych .

T yl ko  na  sku tek  obserwacj i  s k u r ­
czów porodo wyc h  w czas ie mierzenia  
ciepłoty i odp ow iednich  wyw iadów  prz y ­
znała  się, że nie zos tała przyję ta  do za ­
k ładu  położniczego z b ra k u  kwalifikacji ,  
a nie mając  mieszkania ,  z m u s z o n a  by ła  
symulować poród.
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Z e  wzg lę dów  etycz nych  i k o n ie c z ­
ności  opieki  n ad  c iężarną  (które,  np. 
często skłonn e są do pope łn iani a  s am o ­
bójs tw) nie należy zawozić ich do kom i­
sar ia tów,  lecz do przytu łków,  dom ów 
noclego wych,  misji d w o rc o w y ch  i t. d.

W s k a z a n e m  jest u rodzących  lub 
roniącj  ch mierzenie ciepłoty,  gdyż  za ­
kłady  po łożnicze  z b ra ku  odd zia łów sep- 
tycznych nie przyjmują  chorych z c i epło­
tą  podnies ioną;  chore  więc  t akie  odrazu 
wieziemy na  oddzia ły  sep tycz ne chorób 
kobiecych  (szp S-go Łaza rz a ,  Kl inika 
Uniw. ,  szp. na  Czystem).

Z re sz t ą  czas, po t rzebn y n a  zm ie rze­
nie ciepłoty,  pozwol i  nam  na o b s e r w a­
cję i ocenę skurczów macicy.

Jeśli w czasie pr zewożenia  rodzącej  
do za k ła d u  zau w aży m y ,  że część przo­
dująca ukaz u je  się już w szparze  s ro m o ­
wej, lepiej  jest  w tedy  skręcić w bo czną  
uliczkę, z a t r zym ać  się i przyjąć  poród.  
W  ten sposób bo w iem  unikniemy n ag łe ­
go w ysko cz en ia  główki,  a co za tym 
idzie, zna cznego  pękn ięc ia  krocza.

W o b e c  ni ep rz ygo tow an ia  s romu do 
porodu  (na  p rzyg otow an ie  zaś czasu nie 
mam y)  — zresztą najczęściej  m am y do 
czynienia  7 po ro d am i  s zybko  pos tępują-  
cetni, t. zw. p o ro d am i  ul icznemi  u ko- 
b ie t  z obsze rn ą  m iedn icą  i silnymi b ó ­
lami,  najczęściej  wie loródek,  o b lew am y 
srom  i sobie dłonie jodyną,  w p raw ą  rę ­
kę  b ierzemy wy stery l izo waną serwe tkę  
i po dt rzymujemy krocze,  l ew ą zaś w y ­
p ro w a d zam y  główkę w p rzerwie  między 
bplami ,  w ten  sposób bowiem  unikniemy 
większego pęknięcia  krocza.  Dla uniknię­
cia parc ia  w czas ie w y tac zan ia  się g łów­
ki lub b a r k ó w  możemy kazać  sani tarju-  
szowi  ścisnąć rodzącej  nos — w te d y  m u ­
si ona  o d d y ch a ć  przez  usta.

P łó d  nas tęp n ie  odpępniam y ( p ę p o ­
winę od c inam y  w odległości  3 palców 
od b rz uszk a płodu,  jodynu jem y  i zawi­
jamy w gazę  s teryl izowaną) .

W  razie ok rę cen ia  szyi p łodu p ę ­
pow iną musimy,  jeśli us i łowanie zwolnie­

nia jej zawiedzie,  pod w iązać  ją lub za ­
cisnąć Koc heram i  w 2j miejscach  i p rz e ­
ciąć — w ten  sposób  ura tu jemy życie 
płodu.

P rzy  asfiksji  p ło d u  s tosujemy injek- 
cje lobeliny,  kam fory podskórnie ,  u su ­
wamy śluz z gar dła  i krtani  pa lcem 
lub cewnik iem,  uc iskam y rytmicznie  k o ­
lankami  p łodu  na  jego brzuszek.  Jeśli 
przy b ad a n iu  zna jdziemy po łożenie  p o ­
przeczne,  a wody p łodow e  odeszły  i na- 
d o m ia r t e g o  zo baczym y w y p ad n ię tą  rączkę 
oraz wyczujemy  macicę obk urczoną — 
zas t rzykujemy  morf inę  i wiez iemy czem- 
prędzej ,  ale ost rożnie (groźba  pęknięcia  
dolnego odc inka  macicy!) do za k ła du  
położn.

W  prz ypadk ac h  po łożeń  p o ś l a d k o ­
wych  i nóżko wych  szy bk o udzie lamy 
pom ocy  ręcznej  (auxil ium mannale ) ,  gdyż 
brak szybkie j  interwencj i  grozić będzie  
śmiercią płodu. P om ocy  ręcznej  udz ie ­
lamy, jak wiadomo, od chwili u ro dz en ia  
się tu łowia  po pas.  Prze dewszystki em  
ściągamy p ęp o w in ę  ku dołowi ,  nas tępnie  
w zn any  sposób uwa lniamy rączki  i wy­
d o b y w a m y  główkę.  W  razie za t r zyma­
nia główki  s tosujemy zabieg V e i t— Sme- 
lie’go lub W ieg a n d  — Mart in’a. fj

W  p rz ypadkach  wypadn ięc ia  części 
drobnej  lub pępowiny ,  należy owinąć  ją 
w s teryl izowaną serwetkę,  ew en tua ln ie  
pępowinę za jodynow ać.

W z g lę d n ie  częs to lekarz  Pogotowia  
jest w z y w an y  do k rw otokó w z n a r ząd ó w  
rodnych.

Mogą tu być  krwotoki  w  1-ej połowie  
ciąży (poronienia ,  ciąża po zamaciczna,  
zaśniad grOniasty) lub o wiele groźnie j ­
sze w Ii-ej połowie  ciąży i p rzy  porodz ie  
( łożysko przodujące,  przedwczesne odkle- 
jenie łożyska,  pęknięc ia  szyi macicy)  
względn ie  k rw awien ia  znaczniejsze  m e n o — 
lub met ro rr hag iczne  (zapalenie  b łony ś lu­
zowej macicy,  tyłozgięcie,  nowotwory,  
b łędnica  i t. d.).

Krwotoki  związane  z po ro dem  są 
sp o w o d o w an e  przez  łożysko przodujące,
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brz eżny  przyczep łożyska,  przedwczesne 
odkłe jenie  łożyska,  pęknięc ie  szyi lub 
żylaków szyi macicy i t, d.

R ozpozna n ie  i s tn ienia  łożyska p rzo­
dującego naw et  bez b ad a n ia  w ew n ę t rz ­
nego naogół  nie jest t rudne.

Ciąża najczęściej  n ied ono szo na  6 — 9 
miesięcy,  bóle skurczowe macicy i k rw a­
wienie z na rządów rodnych,  czasem ob ­
fite, po łącz one  z od ch odzen iem  dużych 
skrzepów.

Z a d a n ie m  lekarza  Pog.  Rat .  w takich 
p rz y p a d k ac h  będzie  szybkie dos tarczenie 
krw awiące j  do z a k ła d u  po uprzedniem 
wstrzyknięciu  morf iny lub pan topo nu dla 
zmniejszenie skurczów macicy,  które,  roz­
wiera jąc ujście,  odkle ja ją  łożysko. Co do 
ta m p o n o w an ia  pochwy,  to zdania  są p o ­
dzielone.

Macicy w p ra k ty c e  lekarza  Pogot.  
Rat .  t a m p o n o w a ć  nie możemy,  nie mając  
od powied n io  p rz yg otow anych  narzędzi,  
jak  wzierników i t. d.

W  krwotokach po porodzie,  zależnie 
od  tego, czy łożysko odeszło czy nie, 
m am y  do czynienia z n iedowładem ,  
a tonją macicy lub z częściowem prz y­
rośnięciem łożyska (całkowite przyrośnię­
cie łożyska krwawienia  nie daje).

O  ile łożysko odesz ło  i macica jest 
m iękk a (atonja!) p os tępow an ie  w tym 
n ieb ez p iecznym  k rw o to k u  musi  być 
szybkie  i zde cydo wane.  Czasem w ciągu 
ki lku minut  sytuacja staje się popros tu  
rozpaczliwa.

P o d a jem y  podskó rn ie  lub dom ię ­
śniowo środki,  wywołujące  skurcz m a­
cicy (ergotyna,  p ituit ryna ,  hypophysina ,  
adrenal ina  0,3 c m 3 Y io o o  p ods kór ni e  jako 
najsilniejszy ś rodek  skurczowy),  s tosu­
jem y  masaż  macicy.  W  rozpaczl iwych 
p rz y p a d k a c h  p rzeg inam y t rzon macicy 
na  spojenie,  poza  macicę k ładziemy w a ­
łek,  np.  z prześcieradła i uc i skamy za- 
pom ocą  opasek (zabieg Fr i t scha)  lub s to­
sujemy zabieg Mom burg a— ucisk opaska 
Esmar-cha  brzucha aż do zniknięcia  tę tna

w tętnicy  udowej .  Z ab ie g  ten  m ożna  
s tosować tylko w ciągu 20 — 30 minut.

Można zas tosować również  t. zw. 
autot ransfuzję  krwi  t. j. o b an d ażo w a n ie  
nóg przy ich wysokiem ułożeniu.

Poza  tem jaknajszybciej  na leży chorą 
p rz et ranspo r tow ać  do za k ła du  po łożn i­
czego dla udzie lenia  fachowej pomocy.  
Jeśli mac ica  zaś jest twarda  (po odejściu 
łożyska k rw o to k  w takim p rz y p ad k u  dowo- 
dzip ęknięcia  szyi macicy) s tosujemy śro d­
ki i zabiegi wyżej  wymienione.  Dopóki  
j e d n ak  łożysko nie odejdzie,  nie p o d a ­
jemy środków,  wywołujących skurcz  m a ­
cicy. Przy pęknięciu szyi macicy t a m ­
pon u jem y  pochwę.

Środków nase rc ow yc h  nie podajemy,  
tylko środki  t rzeźwiące.

Powyżej  wym ien ione p rzypadk i  p a ­
tologiczne są  n a  szczęście rzadkie,  ale 
zdarzyć się mogą i lekarz  Pogot.  Rat.  
winien  o nich pamiętać .

W  praktyce  lekarza  Pogot .  Raf.  może  
się zdarzyć p r z y p ad e k  ciąży, powikłane j  
drgawkami,  n i ep rzytomnośc ią  lub za m r o ­
czeniem,  na  p ierwsży rzut oka  m a m y  
wrażenie  padaczki.

Jed nak  stwierdzenie ciąży, na jczęście j  
końcowej, ob rz ęków okol icy krzyża,  tw a ­
rzy, nóg, twardego,  nap ię t ego t ę tna  (p o d ­
niesione ciśnienie) pozwoli  n am  rozpoz­
nać  rzucaw kę porodową  (eclampsia).

O b jaw y  rz ucaw ki  porod.  i pad aczk i  
mogą być prawie  je dnakow e:  twarz  sina, 
obrzękła,  charczenie ,  p i ana  z ust, d rg a w ­
ki, za mroczen ie  lub zu pe łn a  n iep rz y to m ­
ność, b r a k  od ruchów rogówko w ych,  s p o ­
jówkow ych  i źrenicznych, czasem devia- 
tion conjuguee,  krw awien ie  z jam y  ustnej  
(przycięcie języka).  O d  przykrej  p o ­
myłki  zawiez ien ia  takiej  chorej  do  d o ­
mu,  j ak  zwykle  pos tępuje  lekarz  Pogot- 
Rat.  ze s t anem  po padaczczce ,  ewentualnie  
na  oddzia ł  wew nęt rzny ,  gdzie  lekarze  
miel iby dużo kł opo tu  zanim przekazal iby 
eklamptycz kę oddzia łowi  po łożn iczem u— 
uchroni  nas  tylko zaobserwowanie istnie­
nia ciąży.



O dwiezi en ie  chorej  z r z ucaw ką  po ­
ro d o w ą  do d o m u  mogłoby  grozić śm ier ­
cią dw um  istotom! matce  i dziecku.

P o m o c  doraźna  sp ro w ad za  się do 
podan ia  dużej  dawki  morf iny lub chlo- 
ralu w lewatywie  (metoda St rogonoff’a), 
uch ron ie n ia  chorej  od  rozbic ia g łowy 
i przycięcia  języka.

W  różniczkowaniu  musimy uwzg lęd ­
niać p oza  padaczką:  mocznicę  (tu po ­
dobnie  i jak  w rz ucawce porodowej  b ę d ą  
również  obrzęki  ciała i tętno napięte) ,  
histerję,  zamroczenie  cukrzycowe,  sprawy  
organiczne,  m ózgow e  i t. d.

U ka żd e j  m łodej kobiety  (eklampsja  
zdarza  się najczęściej  u rodzących  po 
raz p ierwszy)  przy  w yżej wymienionych  
objawach) lekarz Pog. Rat. winien przede-  
w szys tk iem  w yk luczyć  istnienie c iąży ,  a do­
piero później  uwzględn iać  p ad aczk ę  i t. d.

Lepie j  przywieźć  c iężarną  z p a ­
dac zką na oddzi a ł  położniczy,  niż eklam- 
ptyczkę n a  oddzia ł  chorób wewn.  lub 
psychjat ryczny.

U wieloródek,  g łównie a zwłaszcza 
po p rz eb y tem  cesarskiem cięciu zdarzyć  
się może  pęknięcie  macicy.

W  wyw iadach  m am y  tu za wsze silne 
bóle,  później  tężcowe,  wreszcie nagły,  
silny, kłu jący ból  w brzuchu i zu pe łn e  
ustanie bólów.

U takiej  chorej  rzuca się w oczy 
wykrwawienie ,  bladość,  wzdęty  brzuch,  
tętno szybkie,  drobne,  k rw a w ie n ie  z n a ­
rządów rodnych.  Czasem przez powłok i  
brzuszne daje się wyczuć płód,  zn a jd u ­
jący się w jam ie  brzusznej .

Nasze  po s tępo wanie :  morfina,  panto-  
pon,  na tych m ias tow y  t ranspor t  do szpitala.

Względ nie  częs to lekarz Pogot.  Rat.  
jest  wzywany  do poronień.

Jak wiadomo,  odróżniamy poronienia:
1) zagrażające ,  gdy ujście ze wnęt rz ne  

macicy jeszcze  nie jest rozwar te ,  chora 
m a bóle i krwawi  (abor tus  imminens);

2) poronienia  w toku (ab. in tractu),  
gdy oprócz krwawienia  i bólów mamy 
rozwarcie  ujścia zewn.

W  tych p rz y p ad k ac h  przedewszys t -  
k iem s taramy się według s tanu d n a  m a ­
cicy zor jentować co do ilości miesięcy 
ciąży, zbieramy krótkie  wywiady,  do ty ­
czące  daty  os tatn iego per jodu i dnia roz­
poczęcia  się krwawienia .

Następnie  mierzymy ciepłotę;  w przy­
p ad k ach  sep tycznych,  wozimy roniące  
na  specja lne  dla takich p rz ypad ków  
prz eznaczone  oddziały.

Z a p o m o c ą  rękawiczki wysteryl izo.  
wane j  (k tórą m a m y  w kuferku)  b a d a m y  
w kare tce  chorą  we wnęt rzn ie  ce lem zo r­
ientow an ia  się co do istnienia ciąży.

Badanie  to jest  ważne,  gdyż możem y 
być wzyw an i  pop ros tu  do zwyk łe j  m e n ­
struacji ,  a odwiezienie  mies iączkującej  
kobie ty  na  od dzi a ł  g inekologiczny obn i ­
ża łoby „prest ige"  lekar za  Pogot.  Ratun.  
O ile nie jes teśmy zbyt  da leko od s t a­
cji, m ożem y chor ą  zawieźć  na s tację
P. R dla zbadan ia  jej w lepszych w a ­
ru nk ach  aseptyki .

Musimy również pam ięt ać  o możl i ­
wości symulacj i  poronienia ,  g łównie u ko ­
biet  a r e sz tow anych  lub nie mających
mieszkania .  P rzy p a d ek  takiej  symulacj i  
miałem możność  o bse r w ow an ia  w Vl l -ym 
komisarjac ie ,  gdzie po zba dan iu  ar esz to ­
wanej,  s twierdzi łem nie ciążę, lecz po­
prostu per jod.  Pobite,  zwłaszcza  k op­
nięte w brzuch kobiety,  symulują  p o r o ­
nienie,  usiłując w ten sposób zwiększyć 
walory swego oskarżenia.

Ty lk o  badanie  wewnętrzne ,  które
w p rz y p ad k ac h  poron ień,  zwłaszcza  przy 
b ra ku  rozwarcia ujścia zewn.  macicy,  nie 
będz ie  t a k  groźne w swych nas t ęps twach ,  
jak przy porodzie lub późnej  ciąży, może 
nam wsk azać  p ra w d z iw ą  drogę.

Roniące  i z zagrażającem poron ie­
niem bez  znacznie jszego k rwawien ia  za» 
zwyczaj  odwoz imy do d om u po up rzed-  
n iem zas tosowaniu  op jum lub pan topo-  
nu  i za lecamy im spokój ,  pozos taw an ie  
w łóżku,  opjum,  lód na  brzuch.

W  przy p ad k ach  znacznie jszych k r w a ­
wień t am p o n u jem y  pochw ę i p rzewozimy
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do zak ła d u  położniczego.  Pamię tać  n a ­
leży, że krwawienia  przy poronien iach 
i po poronieniach ( res idua  post  abor tum) 
zazwyczaj  nie b ę d ą  tak  groźne,  jak przy 
i po porodzie  (większe  krwotoki  bywają  
w 3 — 4 mies iącach ciąży).

Pos tę pow an ie  l eka rza  Pogot.  Rat .  
w p rz y p ad k ac h  istnienia ciąży p o z a m a ­
cicznej, a zwłaszcza  przy pękn ięc iach ja­
jowodu,  zmienionego ciążowo,  omówimy 
obszerniej .

Rozpoznanie  tych s p ra w  jest bardzo 
ważne,  gdyż od niego, a co za tym idzie, 
odp owiedn iego naszego postępowania,  za­
leżeć może życie ludzkie.

Rozpoznan ie  ciąży pozamac icznej  jest 
naogół  n iełatwe,  w ym aga  badania  w e­
wnętr znego i częs to obserwacj i  parudnio- 
wej,  t rudno  więc żądać,  aby lekarz P o ­
got. Rat. ,  mający  k on tak t  z chor ą  za le­
dwie w ciągu paru  minut,  rozpozna ł  
i stnienie ciąży zamacicznej .

G łó w n e  ob jawy ciąży pozamacicznej  
są nas tępujące:  zaburzenia  lub zniknięcie 
per jodu,  objawy  domyślne  ciąży, wyma- 
cywanie  guza  miękkiego,  zwykle nieco 
tkl iwego z boku od rogu mącicy.

Często z wyw iadów  dowiem y się
0 przeby tych  s tan ach zapalnych  p rz y­
da tk ó w  macicznych i niepłodności .

Do tych ob jaw ów  dochodzą bóle nad 
pac hw iną  lub w krzyżach.

Z e w n ę t rzn e  b ad an ie  w tych razach 
zawodzi .  Prze rwan ie  ciąży poza macicz ­
nej  najczęściej  dochodzi  do skutku 
w pierwszych dwuch mies iącach.

Z  ważniejszych postaci  przerwarwa 
ciąży pozamacicznej  mamy: 1) pęknięcie
jajowodu,  i 2) poronienie  jajowodowe.

Pęknięcie  jajowodu zmienionego ciążą 
ma przeb ieg  naogół  p iorunujący,  rzadziej  
przewlekły  i w skutkach  swych znacznie  
groźniejszy od poronienia  j a jowod o­
wego,  gdyż jajo tkwi  w jajowodzie
1 w dalszym ciągu komórki  syncyt jalne 
niszczą ścianę jajowodu,  wywołując  groźne 
-krwawienie do jamy brzusznej .

Chora  nagle b lednie,  omdlewa,  o d ­
czuwa ból w dole brzucha,  tętno s taje 
się szybkie,  nikłe,  czasem niewyczuwalne ,  
chora  staje się senna,  czuje szum w uszach,  
przed oczyma „latają jej płatki".

Są to objawy k rw o toku  w e w n ę t r z ­
nego, do czego wkró tc e  p rzyłączają  się 
objawy p o d rażn ien ia  ot rzewnej :  obrona 
mięśniowa,  a g łównie  w dole b rz uch a 
i j ed n o s t ro n n a .  P rzy  d e l ika tnem  o p u ­
kiwaniu  s twierdzamy istnienie wolnego 
płynu (krew w jamie  brzusznej ).

Z d a r z a j ą  się bóle w  okol icy przy­
datków,  nudności  i t d.

Macica  jest  powiększon a,  j ednak  
wielkością n igdy  nie o d p o w iad a  ilości 
mies ięcy ciąży. Do tego dochodzi  k rw a ­
wienie,  czasami n ieznaczne  z na rządów  
rodnych,  zw iązane z odchod zen iem d o ­
czesnej,  k tóra  może odrazu odejść  jako 
odlew wnętrza  macicy.

Musimy p rzep ro w ad z ić  czasem roz­
pozn an ie  róż niczkowe pom iędzy  pęk n ię ­
ciem ja jowodu prawego,  a os t rem z a p a ­
leniem w yro s tka  robaczkowego,  jego per fo­
racją, kam icą  ne r k o w ą  i os t rym nieżytem 
kiszki ślepej  lub esicy.

Przy pęknięciu  ja jowodu dom inują  
objawy krwotok u wew nęt rznego ,  senność ;  
przy zapadzie  n a s k u t e k  perforacj i  wy­
rostka  ro b a cz k o w e g o  lub w rz o d u  żołądka ,  
rysy twarzy są zaos t rzone,  występu je  
bębnica  brzucha,  z imny pot ,  objawy  p o ­
drażnienia ot rzewnej .

W  krótkich  wy wiad ach ,  k tóre  są 
bardzo  ważne,  uwzględn ić  nal eż y datę 
os ta tn iego per jodu,  nagłe  ob jawy p ę k n i ę ­
cia (omdlewan ia ,  b ladość  i t. p.), k r w a ­
wienie z na r ząd ó w  rodn yc h  (o dchodzen ie  
doczesnej ) .  Rozpozna n ie  poron ien ia  j a ­
jowo do we go jest znacznie t rudniejsze:  
dominują  tu objawy podr ażn ien ia  o t rzew­
nej i tworzenia  się krw ia ka ty lnomacicz-  
nego. Najczęściej  w 2-gim mies iącu ciąży 
wy stępu ją  bóle w dole brzucha,  os łab ie­
nie, poczym zjawia  się gw a ł towny  ból 
w dole brzucha,  nudność ,  wymioty ,  tę t ­
nica brzucha,  a od chwili  gw a ł tow nego
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bóju  uczucie  parcia  na  s tolec  (objaw 
tworzenia  się k rw iaka  ty lnomacicznego 
w jamie  Douglasa) .

Dalej  w ys tęp uj ą  ob jawy niedokrwi­
stości,  nie t a k  j ednak  nagle  jak  przy 
pęknięciu  jajowodu,  c iepłota może  dojść 
do 38°, bóle skurczowe ja jowodu (colica 
tubaria).

Przy b ad a n iu  w ew nę t rznem  w yczu ­
wamy obniżenie ty lnego sk lepienia  i opór  
bolesny; macica  in toto przesun ię t a  ku 
p rzodow i  (haematocoele  re trouterina).  
Pos tę pow an ie  nasze  po rozpo znan iu  p ę k ­
nięcia ja jowodu,  które w typo wych  p rz y­
p a d k a c h  nie jest t rudne,  będz ie  n a s t ę p u ­
jące; za s t r zyk iwanie  morf iny lub panto- 
ponu,  os t rożne  przen ie s ien ie  chorej  i od ­
t r an s p o r to w an ie  na  oddzia ł  położniczy,  
ew en tua ln ie  chorą  możem y zostawić  na 
oddzia le  chi rurgicznym,  k tóry  m am y  po 
drodze .

Pamięt ać  o tern musimy, gdyż każda 
chwila jest tu droga.

Jeśli z miejsca w y p a d k u  m am y te le­
fon, a ro z poznan ia  swego jes teśmy p e w ­
ni, m o żem y  dzwonić  do najbl iższego za ­
k ł a d u  położniczego lub na  oddzia ł  chi ­
rurgiczny z zawiado mien iem o zamierzo-  
nem przywiezieniu  tego ciężkiego przy­
p a d k u  — w ten sposób m ożem y p rz y ­
śpieszyć rozpoczęcie  operacji .  Zadnycj) 
środków nasercowycl) (coffeina, a d r e n a ­
lina, digalen,  carnfora),  nie stosu jem y pod  
groźbą zw iększenia  krwotoku,  ś rodków,  
dzia ła jących na  skurcze  macicy również 
nie s tosujemy.

Możemy p o d a w a ć  tylko środki  t rzeź­
wiące  — eter,  a m o n j a k  dla zwalczania 
senności  i om dlew ań .

Przy zbieraniu  w y w ia d ó w  od chorych 
krwawiących,  lekarz  Pogot.  Rat.  musi 
pam ięt ać  o tern, że może być świadomie  
w p ro w ad zo n y  w błąd,  np.  chora,  nie 
m aj ąc a  od paru  mies ięcy per jodu,  zwła­
szcza,  gdy ją py tamy wobec otoczenia 
(o ile możności  t rzeba  tego unikać)  nie 
pow ie  nam p ra w d y  i usi łuje ciążę swą 
zataić.

W  p rz ypadkac h  pęknięc ia  ja jowodu, 
zmien ionego  ciążą, może  chora  sam a być 
w p ro w a d zo n a  w b łąd  przez krwawienie  
n a  skutek  o d chodzen ia  docz es nej  i powie 
nam  wtedy,  że właśnie  obecn ie  ma 
per jod.

W  p rz y p ad k u  moim  byłem w ezw an y 
do schroniska  miejskiego przy ul. S ta lo ­
wej  67 w marcu r. b., gdzie zas ta łem 
kobie tę  lat  32, nieco bladą ,  z tę tnem 
około  100, o ś redniem w y p e łn ien iu  i n a ­
pięciu.  Przy b a d a n iu  s twierdzi łem obronę 
mięśn iową całej prawej  po łow y  brzucha,  
n i ezna czne wzdęcie  dołu  brzucha,  język  
obłożony,  suchy. D ow iedz ia łem  się, że 
bóle w okolicy wą tro by ,  prom ien iu jące  
ku ty łowi  oraz w dole b rzucha wystąpi ły  
p rz ed  2-oma godzinami .  Ciepłota  n o r ­
malna.

Chora  twierdzi,  że ma obecn ie  per ­
jod. Na  zapytanie ,  k iedy miała ostatni  
per jod i czy nie ma ob jaw ów  domyślny ch  
ciąży,  chora  obrazi ła się i powiedz ia ła  
„że jes t wdow ą" .  (Szczegół  ten  poda ję  
dla s cha rak te ryzowan ia  t rudności  w zbie­
raniu  w yw ia dów  w tym kierunku  ). Nie 
rodziła.

O d  ra na  czuje się osłabiona,  nie 
om dlewa ła .  W  czasie bada n ia  chorej  
s twierdziłem zwiększającą  się bladość,  
t ę tna  coraz  częs tsze  (140), jakościowo 
pogarszające  się Bolesność umiejscowiła 
się w dole brzucha.  Bez ba dan ia  w e ­
wnę trznego objawy  te pozwoli ły mi roz­
po znać  pęknięcie ja jowodu p ra w os t ro n ­
nego,  co p raw d a  bez wyst ąpienia  nagłych 
zwykle  w tym w y p a d k u  objawów.

Po zast rzyknięciu  morf iny i przew ie ­
zieniu chorej  do szpi tala Prze mie nienia  
Pańskiego,  została ona  p o d d a n a  operacj i ,  
j ed n ak ż e  tej samej nocy chora  zmarła.

U ka żd e j  m łodej kobiety  z  silnymi 
bólami brzucha, a zw ła szc za  dołu brzu­
cha, lekarz  Pogot. Pat., mając na obser­
wację chorej za ledw ie  parę minut, musi 
brać pod  uw agę istnienie c ią ży  p o za m a ­
cicznej i pęknięcie jajowodu ciążowego  
i sk i erow ać  w tym k ie runk u wywiady*
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Błąd w rozpoznaniu  bo w iem  może tu 
mieć konsekwenc je  b. poważne!

Co się tyczy p rzypadków  ginekolo­
gicznych,  to lekarz Pogot.  Rat. na jczęś­
ciej wzyw an y  bywa do ost rego lub p o d ­
os trego s tanu zapalnego  prz yda tków  m a ­
cicznych i n a r ząd ó w  miednicy małej.

W  takich razach s twierdzamy c iepłotę 
podn ies ioną do 38—40°; bóle przeważnie  
j ed nos t ronne  w okol icy przydatków,  ob ja ­
wy pod rażn ien ia  ot rzewnej : tętno szyb­
kie, o d pow iada ją ce  ilościowo wysokości  
ciepłoty,  nudności ,  odbijania,  wymioty,  
wzdęcie  g łównie  dołu  brzucha i t. d.

Po wykluczeniu pęknięc ia  ja jowodu 
c iężarnego (brak objawów krwotoku wewn.,  
dominują  objawy podrażnienia o trzewnej ,  
w ysok a ciepłota) ,  ost rego lub podost rego 
s tanu za pa lnego wyrostka  robaczk.  (przy 
prawo st ronn em  zapal,  przydatków),  skrę tu  
kiszek,  perforacji  wyros tka  robaczk.  lub 
wrzodu  żołądka,  kamicy żółciowej  i n e r ­
kowej  — przewozimy chorą na oddział  
s ep tyczny chorób kobiecych.  Przy sil­
nych bó lach poda jem y  opjum, pantopon,  
morfinę;  w ciężkich przyp adkac h  środki 
nase rc ow e  (kofeina, digalen  i t. d.).

P rzy  zapaleniu  na rządów  miednicy 
małej  m a m y  spotęg ow ane  objawy wyżej 
wymienione,  c iepłota wysoka do 40°, 
dreszcze,  bardziej  wyraźne ob jawy p o d ­
rażnienia  o t rzewnej  i t. d.).

Po s tę p o w an ie  nasze  jest  identyczne 
z p o s tępow an ie m  przy zapaleniu  przy­
datków.

Przy daj ąc ym się dotkl iwie odczuć 
braku miejsc na  oddzia łach zakaźnych 
chorób kobiecych,  możemy odwieźć taką 
chorą  z mniej  zaznaczonemi  objawami 
•stanu zapalnego do domu,  uprzednio 
upewniwszy  się, że będzie  miała w domu 
opiekę.

Podamy jej przedtem opjum,  morfinę,  
za lec imy pozostanie  w łóżku,  lód lub 
ok łady  na  brzuch.

Jednak odwiezienie takiej chorej do 
d o m u  musi  być  um otyw ow ane  dobrym 
s tan em  chorej.

Rzadziej  zda rza  się w pra k ty ce  le­
karza  Pogot.  Rat.  wyjazd do os trego 
s tanu  zapalnego w ew nę t rz nyc h  na rządów  
płciowych lub gruczołu  Bartholini  ego.

Z na jdz ie m y  w takim w y p ad k u  wy­
soką ciepłotę,  bóle miejscowe,  obrzęk 
znaczny warg sromowych,  guz je d n o ­
s t ronny najczęściej ,  bolesny,  czasem cheł- 
bocący wargi większej  w p rz y p ad k u  
Bartholinit is.

Nasze  pos tępowanie :  opjum,  okłady,  
przewiezienie  na oddzia ł  z a k a ź n y  chorób 
kobiecych  lub do domu.

W  książce wyjazdów sp o tk am y  cza­
sem w rubr yce  rozppznań  wy jaz dy  do 
bolesnego  m ies iącz kowan ia  (dysmeno-  
rihoea).

Najczęściej  p rzypadki  takie spo tykają  
chore przy  pracy,  rzadziej  na  ulicy.

W  w yw iadach  s łyszymy o bo le snych  
per jodach.  Z w y k l e  taki  n a p a d  bólów 
zjawia  się p rz ed  pe r jo dem  n a  k ró tko 
(wadl iwe położenie  macicy,  wąskość  
szyjki  i u jścia zewn.  macicy) lub w pierw­
szym dniu  per jodu.  J e d n a k  dla p rz ep ro ­
w adzen ia  różniczkowania  z poronienieip 
i wykluczenia  ciąży mus imy zbadać  chorą  
wewnętrznie ,  o ile tylko jes t możl iwe 
(zwykle  ze w z g lę d u  n a  o toczenie ,  lokal 
biurowy, możl iwość nies łusznych p o d e j ­
rzeń i t. d. niemożl iwe) .  W  tych p rz y ­
p a d k a c h  wieziemy chorą  dla zbadan ia  
n a  s tację Pog. Rat.  Takiej  chore j  do 
szpitala nie wozimy,  p o z o s t a w ia m y  na  
miejscu lub odwo zim y do d om u po 
uprzedniej  da w ce  10 — 15 kropl i  opjum.

Niewykluczony też może  być  w  p r a k ­
tyce lekarza Pog.  Rat ,  p rzy p ad ek  n a ­
głego sk ręcen ia  szypuły  guza  ja jn iko­
wego.  T ak ie  skrę ty zd a rza ją  się na j ­
częściej  w ciąży lub zaraz po porodzie.

Przecieg  jest  n ao g ó ł  nagły:  g w a ł '  
t o w n y  ból w  okolicy guza,  wst rząs ogól­
ny, ob jawy niedokrwis tości  i szybko  
zwiększające  się podrażnienie  o t rzewnej

Może wystąpić ziapad, tę tno s taje się 
drobne,  niknie, c iepłota podnos i  *ię do



3 9 —40°, z jawia się bolesność  dotykowa  
nad  guzem,  czasem krwawienie  z macicy.

R o zp o zn a n ie  nie jes t zbyt  łatwe,  m u ­
simy różniczkować z pękn ięc iem ciężar­
nego ja jowodu,  perforacją wyrostka  ro ­
b aczkow ego  i t. d.

T ak i  p rzyp adek ,  zwyle  n ierozpo zna­
ny, odw oz im y  z rozpoznaniem objawo-  
we m „podrażnienia o t r ze w n e j“ do szpitala.

Urazy n a r ząd ó w  rodny ch  w praktyce  
Pogot.  Rat.  zdarza ją  się nieczęsto.

P rzyczyną  ich bywają :
1) S półkow an ie  bruta lne  i zg w a łce ­

nie, zwłaszcza  u małych  dziewczynek.  
W  takich p rz y p ad k ac h  spo st rzegam y roz­
darcia p rzed si on ka pochwy,  samej  po ­
chwy,  przebic ie  jej do odbytnicy  lub 
pęcherza ,  przedziurawienie ,  a naw et  oder ­
w an ie  sklepień,  zwłaszcza tylnego.

2) Masturbac ja  i c ia ła  obce,  w p o ­
chwie i macicy, np. przy przep łuk iwaniu  
p o c h w y —kanki  i t. d. Są to przypadki  
przeważnie  ambulatoryjne.

3) Urazy p r z y p ad k o w e  — u p ad e k  na  
ost re przedmioty ,  rany cięte,  kłute,  p o ­
s t rza łowe  n a r ząd ó w  płciowych zew n ę t rz ­
ny ch  i wewnętrznych .

Uszkodzenia  t e ,  pod legają  ogólnym 
zasadom  pos tępow an ia  chi rurgicznego.

4) Man ipulacje  mające  na celu s p ę ­
dzenie  płodu.  T u  byw ają  przebicia skle­
pień  pochwy i macicy.

Mogę przytoczyć dość ciekawy p rz y­
padek,  do którego parę  tygodni  temu 
wyjeżdża łem  na Dworzec  Gdański ,  d o ­
k ąd  przywieziono kobietę,  znalez ioną ja­
k o b y  wijącą się w bólach pod Zegrzem.

Kobie ta  lat 28; blada,  rysy nieco 
zaost rzone,  tętno 120, ś rednio  wype łnione  
i napięte .  C iep ło ta  37,2°. Język o b ło ­
żony, suchy.  Brzuch wzdęty ,  znaczna

o bro n a  mięśniowa zwłaszcza  w dole 
brzuchą;  tutaj  też chor a  od czu w a  bóle.  
Blumberg dodatni .  W  w y w ia d ach  s ły­
szymy o us i łowaniu  p rze rw an ia  ciąży 
mies ięcznej  przed d w o m a  dniami zapo- 
rnocą wlewania  jakiegoś  p łynu c iemnego,  
bronzow ego  (jodyna?) do w ew ną t rz  m a ­
cicy oraz manipulacj i  drutem.

Jak w a ż n e  jest  zebranie  w y w iad ó w  
cho ćby  najkrótszych,  widzimy z tego 
p rz yp adku,  gdzie myśl  nasza odrazu w o ­
bec  tej a n a m n e zy  poszł a  w kierunku 
perforacj i  macicy ewen tualn ie  p o d r a ż ­
nienia  o t rzewne j  przez jodynę.  Przy 
ws trzykiwaniu  s t rzykaw ką Brauna jodyny 
do wnę trza  macicy,  aby wyw ołać  w ten  
sposób  rozwierania  się ujścia macicy,  
jeśli ja jowody są drożne,  m oże  jodyna 
przedostać  się na  o t rzewną  i dać ob jawy 
si lnego pod ra żn ieni a  o t rzewnej z napa-  
dowemi  bólami.

Chora  przewiez iona w dość ciężkim 
s tanie do za kładu S-tej Zofji  po 7 dniach,  
n ieop erow ana ,  opuści ła  za k ła d  w stanie 
zupełnie  dobrym.  C horą  tę miałem spo ­
sobność  obserwować przez  cały czas  jej 
pob y tu  na  oddziale.  Już po 2 dniach 
s tan jej się znacznie  poprawił .

W  da nym p rz ypadku  miało się do 
czynienia  p r a w d o p o d o b n ie  z tern właśnie 
podrażnieniem otrzewnej  przez  jodynę.  , 
W idz im y  więc, że wyżej wymienione 
p rzy p ad k i  z zakresu po łożnic twa i pato- 
logji g inekologiczno - akuszeryjnej  z d a ­
rzyć się m o g ą  w prak tyce  lekarza  Pogot .  
R a tu n k o w eg o  i d latego znajomość dja" 
gnostyki  położniczo-ginekologicznej  jest 
ko nieczna dla lekarza  Pogot.  Rat.  dla 
un iknięcia  przykrych  konsekwencj i ,  m o ­
gących wyniknąć  z n ierozpoznanych  lub 
źle ro zpo znanych wy pa dkó w.
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P u sze t  H. Dr. P r z y p a d e k  ra że nia  p rą d e m  e l e k ­
t r y c z ny m.  P ó ź n e  w y s t ą p i e n i e  o b j a w ó w  b ł ędn ik o­
wych .  P o m y ś l n y  wpływ n ak ł uc i a  l ędź wi owe go ,  
Warsz .  Cz. Lek.  1929. Nr. 9.

W myśl  w s k a z ó w e k  prof.  J e l l in ka  (Der  elek-  
t r i s c he  Unfal l  1927) i o b se r wa c j i  D ra P us ze t a ,  
l ekarz  P o g o t o w i a  odwi ez i e  do s z p i t a l a  lub p o ­
radzi  u d a n i e  się do  sz pi t a l a  r a ż o n e m u  p r ą d e m  
e l e k t r y c z n y m  lub p i o r un em ,  c e l em d o k o n a n i a  
nakłuc i a  l ędź wi owe go  i ob n i że n ia  c i śn ienia  wew- 
n ą t r z c z a s z k o w e g o .

Me n to k  Lapja. C z a s op i sm o r a t o w n i c z e  wy c ho ­
dzi co m ie s ię c  w B ud a p es z c i e .  O r g a n  B u d a p e s z ­
t e ń s k i e g o  Tow.  D o r a źn e j  P o m o c y  Lekarskie j ,  
r e d a g o w a n e  p r zez  D-ra Emila Kórmoczi ,  n a c z e l ­
n e g o  l ek ar za  P o g o t o w i a  R a t u n ko w eg o .  F. B.

Dr. Zakliński,  ppłk.  Gwagi  o w y b u c h u  fosge-  
n u  w H a m bu r g u .  Lek.  Wojsk.  Na 8 — 1919 r.

F o s g e n  na leży  do g azó w d u s z ą r y c h  i dla 
un ik ni ęc ia  o b r z ę k u  płuc i paral iżu  s e r c a  — 
na leży u n i k a ć  wys i łków f i zy cznyc h i w tym celu 
cały p e r s o n e l  s a n i t a r n y  p owi ni en  t r a k t o w a ć  
t r a n s p o r t  t ak i ch  c ho r yc h  ze  s z cz e g ó l n ą  t r o ­
skl iwośc ią .

U p us ty  krwi n a w et  do  850 c t m d o c h o d z ą c e  
i o d d y c h a n i e  t l e n e m  leka rza  n i em ie cc y  zal i ­
c za ją  do  z ab i eg ó w n a p r a w d ę  r a tu j ąc y ch  życie 
p o d c z a s  p o d a w a n i a  p i erwsze j  p om o c y .  P o z a -  
t em  są  w s k a z a n e  r ó ż n e  leki n a s e r c o w e ,  za- 
s t r z yk iw an i a  glukory ,  w a p n a  i a s tmo l iz yn y ,  
od  k t ó r y c h  j ed n a k  nie na le ży  się  s p o dz i e wa ć  
o c z e k i w a n y r h  r e zu l t a t ów .  F. B.

Poppe J o h a n n  — prof.  m a t e m a t y k i  w g i m n a ­
z jum we  F ra n k f u r c i e  n/M.  No t h-  und Hulfs- Lexi- 
k on  zur  B e h u t u n g  des  m e n s c h l i c h e n  Lebens  vor  al- 
l en e r d en k l i c h en  Gnglucksfal l en  u n d  zur  Ret tung 
a us  den G e f a h r e n z u  L a n d e  und  zu Was ser ,  Nuru- 
berg.  1811 r. Bibl. Tow.  Lek.  War sz awsk ie go .

P r o f e s o r  m a t e m a t y k i  i fi ryki  pi sze  o b s z e r ­
ne  dzieło d w u t o m o w e  o ra townic twie ,  z u w z g l ę d­
n i e n i e m  wsze l kich  możl iwych n i eb e zp i ec ze ńs tw 
jakie  m o g ą  się w y d a r z y ć  na  lądzie i na  wodzie;  
p o d a je  rady i ś rodki  z a p o b i e g a w c z e  przeciw 
n i eb e z p i e c z e ń s t w o m .  Pomi mo,  że  dz ie ł o  n a p i ­
s a n e  pr zed  120 laty,  z n a j d u j em y  t a m  a r tykuł  
o l o tn i c twie  i o n i eb e zp i ec ze ńs tw a ch ,  na  j akie  
n a r aż en i  są  lotnicy.  Po pr z ec zy ta n i u  p r a cy  Pop-  
p e ’go n a b i e r a m y  r zeczywis tego  pojęcia,  na  j a ­
k i m wy so kim szczeblu  s t a to r a to wni c t wo  przed 
150 laty, kiedy p r of e s o r  m a t e ma ty k i  p i sze  jak 
z aw o d o w y  l ekar z  i p oda je  catą o b s z e r n ą  l i te­
r a t u r ę  o r a town ic twi e .  Kto życzył  by sob i e  z a ­
p o z n a ć  się  z całą  o bs z e r n ą  ó w c z e s n ą  l i t e ra ­
t u r ą  e u r o p e j s k ą  o r a t o w n i c t w i e — o d s ył a m y go 
do  p r a c y  P o p p e ’go.  Oczywiście  z a i n t e r e s o w a ­

nie  p ub l ic z no śc i  r a t o w n i c t w e m  wt edy  było  k o ­
l o s a l n e  - -  kiedy u n a s  z a i n t e r e s o w a n i e  t o  jes t  
m i n i m a l ne  i w y m a g a  w z m o c n i c n e j  p r o p a g a n d y .  
W t ym celu z ac zę l i ś my  w y d a w a ć  „ R a t ow ni c t w o" .

G. v a n  E y s s e l s t e i j n  Dr.  D i r e k t o r  d es  (Jni- 
w e r s i t a t s  — K r a n k e u h a u s  in G ro ni ng en .  „Die  Me th o-  
d e n  d e r  Ku ns t l i c h e n  A t h n u n g " .  Berl in.  Ver lag 
v. J u l i u s  Spr inger .  1912.

Buczyński Dr. R a t o w a n i e  t o n ą c y c h .  O d b i t k a  
z tyg.  „ Sp or t "  1905 r.

R ato w an ie  tonących .  P rz ek ła d  z nie.  i e c k ie go  
Bibl i ot eka  S t r a ż a c k a  N° 76 Lwów.  1912 r.

H ip po kra te s .  Af or yz my.

My nlieff J a n u s ,  Ar ch i ves  i n i t e rn a t i o na i e s  
p o u r  1’h i s t o i re  de  la M e d i e c i n e  etc.  p. 876. 1909 r̂

1. A. Kool. G a s c h i ed k un d ig e  b e s c h o u w i n g  van 
d e  M a a t s c h a p p y  t o t  r ed d in g  v a n  d r e u k e l i n g e n  te  
A m s t e r d a m .  A m s t e r d a m  1854. ( E y s se l s t e i j n  str .  40).

„Ordonnances de  la vilie de  Sille,  c o n c e r n a n t  
les  n o y es .  1740".  Eysse l s t e i j n  st r .  16.

P e tru s  Borelius; „Histor .  e t  obse rv .  r ar i or .  
m ed i c o -p h y s i c . "  Cent .  II. L i ps i a e  1670 str.  110. 
(Eysse l s t ei jn  str .  16) C a m e r a i m s  1683. Wald-  
s c h m i d t  1686.

„Eigen Haard" 1875 str .  399. (u E y ss e l s t e i j n ’a 
st r .  18).

T. P l a t e r .  (1536—1614). C e n tu r .  q u a e s t .  p a r a -  
dox e t  cudox.  9. 55. (u E y s s e l s t e i j n a  s t r .  20).

Beeker. Di ss e r t a t i o  de  s u b m e r s o r u m  m o r t e  
s m e p o t a  a qua ,  1704.

zaziębieniu 
reumatyzm ie 
bólach głowy

SPIR iN '
O r y g i n a l n e  o p a k o w a n i a  z c z e r w o n ą  b a n d e r o l ą  
t z n a k i e m  "BAYER" w k s z t a ł c i e  * k r z y ż a  s§ 
Se e  n a b y c i a  we ws zys tk i ch  U a p f e k a c f v
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A. V itr inga Coulon. De s u b m e r s i s  . Di sse r ta t io  
G r o n i n g e n  1821. B r a k  wody w p ł uca ch  ( E y s s e l ­
s t e i j n  str.  21).

W a lte r .  De apopl .  e t  morb.  p e r i t —pł ynna  krew 
u t o p i e l c ó w  — E y s se l s t e i n  str .  21.

Florman. Nordd.  f i rch.  T. I. (Eysse l s t e jn) .

H ebenstre it .  R n t h r o p o l .  f or ens i s ,  G. 488, 
t wi er dz i ,  że t o p i e l ec  u m i e r a  po dc za s  w d e c h u  
( Eysse l s t e i jn) .

Antony S c h r a g e — V e r h a n d e l i n g  o v e r  de  
d r e u k e l in ge n ,  f i m s t e r d a m  1773.( Eysse l s t ei jn  st r .  22).

A. L eńtfr lnk  — Het  G e n e e s k u n d l g  Ty dsc hi f t ’ 
R o t t e r d a m  1769 s. 31 3—336.

M. Pia. Detal i  de s  su c ce s  de  1’ć t a b l i s s e m e n t  
de  la ville Pa r i s  en f a v e r u  des  p e r s o n n e s  n o ye es .  
P a r i s  .1786 (Eysse l s t e i j n  str .  30 i inne) .

Unzer Dr. ( Udus ze ni e  t o p i e l c ó w  p o d c z a s  
w de chu ) .

De Haen, l ek a rz  Marj i  Te re s y ,  f l b h a n d l u n g  
i iber  die f i r t  de s  T o d e s  de r  E r t r u n k e n e n .  Wien.  
1772 ( J d u s z e n i e  z i n sp i ra c j i —d ym E n e m y  z t ytoniu) .

„f ivis ,  c o n c e r n a n t  les p e r s o n n e s  n o y e e s ,  qui  
p a r a i s s e n t  m a r t e s  e t  qui,  ne  1’e t a n t  p as ,  p e u y e n t  
g e c e vo i r  des  s e c o u r s  p our  e t r e  r a p p e l e e s  a la vie 
1740. Eysse l s t ei jn  str ,  27.

Hi s t o r i e  usw.  v a n  de  M a a t s c h a p p y  to t  red-  
din va n  d r e n ke l i ng e n .  A m s t e r d a m  1768 r. B. S. 
24. T. 1.

J a n  H u n t e r ,  Ns 29, C a l e m a n  i Br od i e  w r 1811 
dowiedli ,  że t y to ń  j es t  t r u c i zn ą  (Eyssej s t ei jn ,  str .  28).

Van L e e r s u m .  Ned.  Tydschr i f t  v o r  G e n ee s -  
ku nd e .  1910, II, 1544. ( O  Dr ze  B i e k e r ’e,  k tó ry  za- 
e ca t  „ c i t p l o  n a t u r a l . i e “).

Keith: T hr ee  H un t e r i a n  L ec tu r es ,  T h e  L ' a r e e t  
1909.

H unter John ( Z a poc zą tkował  „ f is phykto l og i ę"  
P r o p o t a l s  fos  t h e  r e c a v e r g  of  p e r s a n s  a p p a r e n t y  
d r o wn e d .  Phil.  Tr. Land.  1776.

H ufeland C. W. De u s u  uis e l e c t r i ca e  in as-  
phyxia  e x p er i m e nt i s  i l lust rat i . .  Gve t t i nge t  1783.

Stolte .  Thes is  de m o r t e  s u s p e n s o r u m .  Gronin-  
g a e  1766.

Marschall Hall. Pr a ne  a n d  po s t u ra l  r e sp i r a t io n  
in. d r o w n i n g  -  L o nd on  1857.

Dr. Hawes. — G r u ń d e r  der.  Royaj  H u m a n y  
S o t i e t y  w. r. 1776.

Van H asse l t  fi. W. M. De K u n s t m a t i g e  a k e m -  
ha l i ng  t o t  he r s t e l l ing  v an  s ch yn d o o d e n .  Ut r ec h t ,  
1847.

W o i l l ez .  — (Sp i r a pko r)  — Bul let in d e  F Rc ad ć-  
mie  de  Me di c i ne  V. S. 611. — 1876. (Calin,  Char-  
r ieres ,  Ler oy  d ’Etio l es  Chauf fard ,  Devergie ,  De- 
paul,  V e n t o o u s e  de  J u n o d ,  Le ray de  Me r i co ur t ,  
Maur ice  Per r in ,  P ior ry  (u Ey ss e !s t e i jn ’a str .  55).

E i s e n m e n g e r  R. Dr: Ein n e u e s  Wiederbe le-  
b u n g s v e r f a h r e n  Ludwig Droll.  F r a n k f u r t  n. M.

F o t he r g i l  J o h n  Dr.  — Phi los.  T r an s a c t i o n s  
1744 Val.  XLIV. S. 275.

Schiiller Max Dr.  Ber l iner  Klin. Woch .  8 J a n  
1877.

S i l v e s t e r .  The t r u e  physiologica l  m e t h o d  of  
r e s t o r in g  p e r s o n s  a p p a r e n t l y  d r a w n o d  or  dead.  
Br i t i sh m e d i ca l  J o u r n a l  1858 r.

P a c in i  — 1867 — F l o r e n c j a  (i Bain).

H o w a r d  Ben j ami n  Dr. The  d i rec t  m e t h o d  of  
arti f icial  r e s p i r a t i o n .  The  L a n e e t  11 f iug.  1877 S. 194.

Bum A. Lexi kon  de r  phys i ka l i ne n  Th er ap ie .
S. 49. Berl in 1904.

Me ye r  0.  E rs t e  a rz t l i c h e  Hilfe — Berl in 1903 
i Beri.  Klin. Woch.  1911 4. IV.

Schilling F. K o m p e n d i u n  de r  a r zt l i chen To chn ik  
Wi i rzburg  1906 r.

S chdfer  E. fi. Ber i iner  Klin. Woch.  29 Mar z  
1909 S.  581.

H erte r  G. D e u t s c h e  m ed .  Woch .  I. 1905 S. 790

L o e w y  A. u. Meyer Georg.  — Berl in.  Klin. 
Woch .  1909. F e b r u a r  S. 207. i Mai 24.

Br osch  — 1896 r.

S c h u l t z e — Der S c h e i n t o d  N e u g e b e r e n e r  J e n a  
1871 i Munch .  med.  Woch.  S. 256. 1905.

S c h a f e r .  Te r ela t ive  e f f i c iency of  c e r t a i n  me -  
thods.  of  p e r f o r m i n g  ar t i f iccal  r e s p i ra t i o n  m.  m e n .  
E dy n bu r g  1904.

Boland G. W. Dr. Ned.  Ti jdschr .  v oo r  Gene- 
e s k u n d e  1910. 2. H. N2 6.

Laborde J .  V. Les t r a c t i o n s  r y t h m e e s  d e  la 
ang ue .  Par i s .  Fel ix M e a nd  ed.  1894.

Bronardel e t  Paul Loye. f i rch.  d e  physiol .  1889
1. 408— 4 2 2 - 4 4 9 — 459—578.

V e m o n  J o u r n a l  of  p hy s i o lo g i e  38 Bd.  S. 02 
1909.

Mosso, fi rch.  ital.  d e  b io logie  40. Bd.  S. 1.1903.

Haldane and  Poulton. J o u r n a l  of  Physiologie
37. Bd.  S 390, 1908.

Jan d e l l  Henderson — American Jo u rna l  of
Phys io l og i e  1. J a n .  19T0.

S t e w a r t ,  Guthr ie ,  B ur u s  a nd  P i k e —J o u r n a l  of  
exp er :  medi c ine .  8 , Bd.  S. 300 1906.
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Epidemia papuzia.
W ł a d z e  san i tarne  stolicy, wydzia ł  

zdrowia  Komisarja tu  Rządu, jak  również  
wydział  zdrowia  Magis t ratu  za in te reso ­
wały  się ep idemją  papuzią ,  o której  tyle 
się pisze i mówi  zagranicą .  Nie ulega 
wątpl iwości ,  że i w  Warsza wie  niektóre 
p rz ypadk i  grypy mogły  być sp o w o d o ­
w a n e  za rażeniem od papugi .  Wszys tk ie  
papug i  w W a rs za w ie  mają  być  spisane 
i p rz ez  lekarzy weterynaryjnych zbadane ,  
Najwięcej  p apug  ma ogród zoologiczny. 
Nie jest  wyłączone,  że pośród tych p a ­
p u g  są również  chore. O  ile bada n ia  
bakter jo log iczne s twierdzą,  że papug a 
jest chora,  będz ie  ona  zabita.

Papugi ,  k tóre cierpią na k rw aw ą  bie­
g unk ę z obrzmieniem ś ledziony,  mogą  
wywołać  u o taczających ich ludzi ciężką 
chorobę,  przypomina ją cą  tyfus lub gry­
pę. Choroba  t aka  nazywa  się po łacinie 
Ps it tacos is  (papuzia  choroba).

W  roku 1912 Nocazd podczas  epi- 
demji  papuzie j  w Paryżu  w yodrębni ł  
i w y h o d o w a ł  za razek  wywołując y to 
cierpienie.  Z a ra ze k  ten morfilogioznie, 
biologicznie i na  p ożyw kach  przypomina 
Para tyfus  B. Czy zarażenie może nas tą ­
pić i od  cz łowieka — jest  jeszcze sprawą 
sporną.

Zazw ycza j  po kilku lub ki lkunastu 
dn iach okresu wylęgania,  chorzy zaczy­
nają  skarżyć  się na  ogólne  silne os łabie­
nie, bóle  głowy,  dreszcze  i wysoką s tałą 
gorączkę,  d o chodzącą  do 41°. Częs to  już 
od początku choroby nas t ępu je  u t ra ta  
przy tomności  i majaczenie,  język suchy, 
obłożony. Z e  s t ro ny p rz ew o d u  po ka r­
mowego mogą wystąpić  zaparc ie  stolca 
lub  biegunki ,  wzdęcie  brzucha,  nudności  
i wymioty  obfite,  k rwawien ie  z nosa. 
Do tych ob jaw ów  chor ob ow ych  z a z w y ­
czaj doł ącza  się ciężkie n ie ty pow e in­
fekcyjne zapalenie  płuc, raczej p o d o b n e  
do grypowego:  z kasz lem i obfi tą p lw o ­
ciną.  Choroba  p ap u z ia  t rw a od 10 do 
30 dni, częs to kończy się śmiercią,  zd r o ­

wienie powolne .  Z ap o b ie g an ie  chorobie  
papuzie j  jest naogół  ł a twe i pow inno  
polegać  na  nas tępu ją cych  zasadach:

Pos iadacze  p a p u g  powinn i  o bse rw o­
wać swoje u lubienice.  W  razie gdy 
zauważą,  że p tak  osowia ł ,  jes t senny,  
siedzi n ieruchomy z nas t roszonem i  pió­
rami  i opuszczonemi  skrzydłami ,  nie spo­
żywa p okarm ów ,  a zwłaszcza  ma s tałą 
b iegu nk ę — pow inn i  p t ak a  niezw łoczn ie  
izolować i zas ięgnąć  rady d o ś w ia d c z o ­
nego we terynarza . .  Nie k u p o w a ć  p a p u g  
od w ę d r o w n y c h  sp rz edaw ców .  Nie k a r ­
mić p apug  z własnych ust,  jak to n i e ­
stety, najczęściej  się dzieje.  W razie 
zachor ow ania  papu gi  lub  jej śmierci  — 
kla tkę  i całe o toczenie  gruntownie  z d e ­
zynfekować ew. odes łać  p tak a  do Z a ­
k ł ad u  Hig jeny  — Cho c im ska  24, ce lem 
p rz ep ro w a d zen ia  badan ia  bakter jologicz- 
nego.  Chorego ptaka  uśmierc ić  i spalić.

Chorych  na  p a p u z i ą  chorobę  należy 
izolować,  a ich wydzie l iny — kał,  p lw o ­
cinę, mocz,  wymiociny— grun tow nie  d e ­
zynfekować.  Chociaż w iemy nap ew n o ,  
że papu gi  mog ą w y w o ła ć  u ludzi ch o ­
robę,  nie powinni śmy się zbytnio  pr zej ­
mować n iebez p iecz eńs tw em  zarażenia  
i pozbawiać  się przy jemności  obco w an ia  
ze swojemi  u lubienicami;  ty lko należy 
przes t rzegać  powyżej  po danyc h,  pros te,  
a pra k tycznyc rady,  zabezpiec za ją cy ch  od 
zarażenia,  a w tedy m ożem y być pewni ,  
że ż a d n e  n i eb ez b ieczeń s tw o  n a m  nie 
grozi.

F  B.

Kursy ratownictwa dlu policjantek.
W dniu  30.XII.29 r. ukończ y ły  6 ty­

go dniowe  prak ty czn e za jęc ia  w  W ars za w- 
skiem Pogotowiu  R a t u n k o w e m  kurs is tki  
z kursu  kob iecego p rz eszk olen ia  przy 
Oficerskiei  Szkole Policji  P ańs tw ow ej  
(Krochmalna  56) — w l iczbie 36.

Kursis tk i  podz ie lono n a  6 grup pp 
6 osób w każdej  grupie z obl iczeniem,  
ażeby  k a ż d a  g ru p a  pełni ła  dyżury sani-
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ta rne  w ciągu jedneg o  tygo dn ia  od go ­
dziny i 2 do 24-ej. Dwie  z grupy dyżu­
rowa ły  na  Filji Pogotowia  (Hoża 56), 
a cz tery  n a  Główne j  Stacji (Leszno 58) 
po dwie w ciągu sześciu godzin.  W  ten 
sposób wszystkie kurs is tki  zaznajomiły  
się dość  d o k ładn ie  z p ra cą  Pogotowia .  
Prak tycz ne za jęcia ich polegały  na  tein, 
że w miarę  możności ,  zas tępowały  one 
san i t ar ju szy  Pogotowia^ zaznajomiły  się 
z zawar tością  ku fe rk ó w  ra towniczych,  
pr zy jm ow ały  zgłaszających się na s tację 
chorych,  w ypytyw a ły  o rodzaj  u sz k o d z e ­
nia lub choroby,  zapisywały  pac jen tów 
do biul e ty nó w lekarskich,  or jentowały  się 
w s topniu  ciężkości za chorowan ia  lub zra­
nienia i wyjeżdża ły  z lekarzami  w c h a ­
rakte rze  sani tarjuszek do w y padków  na 
mieście.  Pp.  L ek a rze  Pogotow ia  po za '  
ła twien iu  w y p a d k u  omawial i  z niemi 
każdy poszczególny wypadek.  Zw łaszcza  
zwracali  uw agę p ra k ty k a n te k  na  kwali- 
fik owanie  w y p a d k ó w  do kategor j i  cięż­
kich i lekk ich  i w jaki sposób  funkcjo- 
nar jusz  pol icyjny może udzielić p ierw­
szej pomocy ,  na  czem polega ta p i erw­
sza pomoc  ze s trony polic janta  i w ja­
kich  w ypadkach  należy wzywać kare tkę  
Pogotow ia  lub też k ierować p o s zk o d o ­
wa nego n a  Stację Pogotowia .  Z  m a ły ­
mi wyją tkami  młode policjantki w y k a za ­

ły wielkie za in te resowa nie  spr awam i r a ­
townictwa,  chętnie dy żurowafy,  zaznaja-  
miały się ze szczegółami pracy P o g o to ­
wia i s tara ły się wyczuć tę pracę.  In­
tenc ją  K o m en d y  kursu  było wszczep ie ­
nie w um ys ły  ad e p te k  policji p r z e k o n a ­
nia że p o m o c  w nieszczęś l iwych p r z y ­
p ad k a ch  siłą rzeczy musi podać funkc jo­
nar iusz policji, pon ieważ jest on  najczę ­
ściej p ierwszym w zyw anym do w y p a d k u  
przed przybyciem Pogotowia ,  musi się 
zor jentować w s topniu  ciężkości  za cho­
rowania  i z ranienia i w zw iązku z tern 
zad ecy d o w a ć  wezw an ie  kare tk i  P o g o to ­
wia, przet ra nspor to w an ie  na  s tację P o ­
gotowia lub do pobl iskiego szpitala,  e w e n ­
tualnie udz ie lenia  p o m ocy  na  miejscu 
własnem i  ś rodkami .

F. B.

ip. Prof. Dr. uleKsander Rosner.
Z m a i t  nagle  w Krynicy na u d a r  s e rc ow y  dnia 

6 s t yc zn i a  r. b. o godz .  7 i pól  r a n o  p r o f es o r  
g i nekol og j i  na wydz i al e  l ek a r s k i m  U n i w e r s y t e t u  
J a g i e l l o ń s k i e g o  i d y r e k t o r  kliniki g i nekol og i cz ne j  
w Krakowie  Dr A l e k s a n d e r  Rosne r .  P i a s t o wa )  
p a r o k r o t n i e  g o d n o ś ć  d z i e k a n a  wydziału l ek a r s k i e ­
go,  zaś  przez  lat  10 (od 1916 do 1926) p r e z e s a  
o c h o t n i c z e g o  T-wa r a t u n k o w e g o ,  c i e s z ą c e g o  się 
t a k ą  p o p u l a r n o ś c i ą  w Krakowie.

S p r a w o z d a n i e  W i l e ń s K i e g o  P o g o t o w i a  R a t u n k o w e g o
Za m. lis to p ad  1929 r.
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1 Z  K R O N IK I W Y P A D K Ó W  |

Zbrodnicza rodzina.
Z Z am oś c i a  d o n o s z ą  o w s t r z ą s a j ą c e j  zbrodni  

o j c o bó j s t w a  d o k o n a n e j  we wsi Si t ani ec  pod Za­
m o ś c i e m  (woj.  Lubelskie) .

Na niewielkim k awał ku  g r u n t u  g o s p o d a r o w a ł  
t a m  Michał  M a g ry t  z ż o ną  i kilku sy na mi .  Go s p o ­
d a r s t w o  t o  j e d n a k  nie d awał o  d o s t a t e c z n y c h  d o ­
c h o d ó w ,  tak,  że cala  r odz in a  cierpia ła  biedę.

Z t ego  p o w o d u  między  o j cem a s yn a mi  p r z y ­
chodzi ło  do c zę s ty ch  kłótni .  Wre sz c ie  syn owie  
wr az  z m a t k ą  odbyl i  f o r m a l n y  sąd  nad  o j c e m  
i wydal i  na n i ego  wy ro k śmierci ,  k t ór y w r o c y  
wykonal i .

Gdy Michał  Ma gr yt  spał ,  założyl i  mu s z n u r  
k o n o p n y  na sz yj ę  i zadusi l i  go.

Z br od ni cz ą  ro dz inę  o s a d z o n o  w więzieniu,

W ydadk i  au tom obilow e w S tanach  Zjednoczonych

Now oj or s k i e  T o wa r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  na ży­
cie  „ M e t r o p o l i t a n  Life Insu r ance  C o m p a n y "  z a ­
znacza ,  w s w e m  s p r a w oz d an i u  za p i er wszych  d z ie ­
sięć mi es i ęcy  r. ub  , że z 19 mi l jonów (właściciel i  j ego 
pol is  u be z p i e c z o n y c h  w S t a na ch  Z je d no cz o ny c h  i Ka­
nadzie  3,079 z ab i ty ch  było przez  au ta  w c ią gu  p o ­
wyższych  dzies ięciu mies i ęcy .  Liczba  t a  j e s t  dwa 
razy  wi ększa  niż przed dz ies i ęc i u  laty.

W o g ó l e  t r ze ci a  c z ę ść  ws z ys tk i ch  w y p a d k ó w  
n i es zc zę ś l iwyc h w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  p r z y p a  
da o b ec n i e  na wypadki  a u t o w e .  Wypadki  t e  z wi ę­
kszyły t e ż  o 2 proc.  l iczbę z g on ów w S t a n a c h  
Z j e dn o c z o n y c h .

A m e r y k a ń s k i e  biuro s t a t y s t y c z n e  s t wi erdza ,  
że w c ią gu  tylko j e d n e g o  m i e s i ą c a  p aź dz ie r n i k a  
r. ub.  84 0 o s ó b  zginę ło  pr zez  a u t a  w 78 n a jw ię ­
ks z yc h  m i a s t a c h  S t a n ó w  Z j e d n oc zo ny c h ,  w c iągu 
zaś  t e g o  m ie s i ą c a  1928 r o k u  zginęło 711 osób.

S t w i e r d z o n o  p r zy te m,  że  n a j w i ę k s z a  l iczba 
w y p a d k ó w  a u t o w y c h  wynika  w s k u t e k  zbyt  szybkiej  
j azdy.

Lotnik - s a m a ry ta n in .
Do B a r a g w a r a t h  w h f r y c e  powróc i !  por uczn i k-  

pi lot  King,  k t ó ry  p r zed  s z e r e g i e m  dni odleciał  do  
Ma lan go  w pól. Angol i ,  a ż e b y  przywieźć k ob i ec i e  
u k ą s z o n e j  pr zez  wś ci ek łe go  psa,  s e r u m ,  k t ó r e  
j edyni e  było w s t a n ie  u r a t o w a ć  n i es zc zę ś l i wą  k o ­
bietę ,  p o z o s t a j ą ' ą  zda ł a  od d o b r od z ie j s t w  ś wi a t a  
nowe c z e s r ego.

Dzielny l o tn i k  odbył  p r z y t e m  o lb rzy mi ą  drogę:  
6000 mil.  P o n a d t o  n a t r a f i a ł  on p o d c z a s  l o t u  na  
l iczne p r z es z ko d y ,  p o ś r ó d  k t ó r y ch  było  n a j n i e be z ­
p i eczn i e j sze  p r z y m u s o w e  l ą d o w a n i e  z p o w o d u  
b r ak u  b en zy n y  w dzikiej  i l es i s te j  okol icy.

Nie ten  bogaty  — Kto dtmżo zarabia  
lecz  ten — Kto oszczędza!

[ |  i .  s l .  U l a n i a * !
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y  G W A R A N T O W A N E  M A J Ą T K I E M  
i D O C H O D A M I  GMINY m.s t .  W A R S Z A W Y  P O C Z Ą W S Z Y

o d  1 z ł o t e g o
K A S A  P Ł A C I O D  K Ł A D Ó W  a/v -  8°/ Z A  W Y M Ó W I E N I E M  
1 -M IE SIĘ CZ N E M  8V}|  — Z A  W Y M Ó W I E N I E M  3 -M lE S I Ę C Z N E M  9%.

A D R E S:
godziny  u rz ę d o w a n ia  8.S® do 19.30 

b ez  p rze rw y , 
godziny  u rz ę d o w a n ia  8.30 do 14.30 

i od 17.45 do 19.15. 433

Centrala — CzacEiego 21|23 
Oddział I — Wierzbowa 9
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I K R O N IK A  R A T O W N I C Z A  f

Z W arszaw sk ieg o  Pogotow ia  R atunkow ego.

Dnia  16 g r ud ni a  o d by ł o  s ię  p o s i e d z e n i e  n a u ­
k o w e  Zr zeszen i a  l ek ar zy  Warsz.  P o go t o wi a  z n a ­
s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  dz ie nn ym:  1) R e f er a t
„ P o s t ę p o w a n i e  l ek a rz y  P og ot owi a  w p r z y p ad k a c h  
p o ł o żn i cz o - g i n e k o l o g i c z n y c h "  wygłosi ł  dr. J e r z y  
Perl ;  2) S p r a w o z d a n i e  pp.  l eka rzy  z d a l s zy c h  losów 
c ho ry ch ,  p r z e wi e z i o ny c h  do szpi tal i  pr zez  l ekarzy  
P o g o t o w i a .

Dnia 24 g ru dn i a  w g o dz in a ch  p r z e d p o ł u d n i o ­
wych  o dbył a  s i ę  w k osz a ra c h  P o g o t o w i a  t r adyc yjna  
c h o i nka ,  n a  k t ó r ą  przybyl i  c z ł o nk o wi e  Z ar z ąd u  
z p r e z e s e m  d - r em  J ó z e f e m  Z awadz ki m na  czele.  
P r e z es  Zawadzki  p rz eł ama ł  się  o p ł a t k i e m  z c a ­
łym p e r s o n e l e m  P o g o t o w i a  o r az  z cz ł onkami  
Z ar ządu .

Dnia  30 g r udni a  o db ył o  się p o s i e dz en i e  Z a r z ą ­
du,  n a  k t ó r e m  z a ł a t w i o n o  b i eż ąc e  s p r a wy  g o s p o ­
d a r c z e  o ra z  wy ł on i on o  Komi s j ę  w o s o b a c h  p. p, 
c z ł on ków Zarządu:  W eg ne r a ,  Len ca  i Kunkla ,  c e ­
l em o p r a c o w a n i a  r e g u la m i nu  dla p r o p a g a n d z i s t ó w  
i i n ka s e n t ó w  P ogo to wi a .

Z W ileńsk iego  Pogotow ia ra tunkow ego .

Na m i e j s c e  d o t y c h c z a s o w e g o  k i er ow ni ka  P o ­
g o t o w i a  r a t u n k o w e g o  w Wilnie,  dr.  Kodzia,  k t ó ­
r y  z r ez y g n o w a ł  ze  s w e g o  s t a no wi sk a ,  m i a n o w a n y  
z os t a ł  dr.  Chodźko .

Pogotow ie  r a tu n k o w e  na kolejach.

P. Minister  komunikac j i ,  inż. Alfred Kuhn,  z a ­
twierdz i ł  r egu lami n,  d o t y c z ą c y  p o c i ą g ów  r a t u n k o ­
wych na  ko l ej ach .  Na wi ęk sz ych  s t a c j a c h  m aj ą  
s t a l e  d y ż u ro wa ć  p o d  p a r ą  pociągi ,  s k ł a d a j ą c e  się 
z w a go nu  s a n i t a r n e g o  z sa l ą  o pe r ac y j n ą ,  w a g on u  
z p rz y rz ą da mi  do p o d n o s z e n i a  i n a pr awi a n i a  w a ­
g onów,  w a g o n u  ś l us a r sk ie go ,  o r a z . w a g o n u  dla 
p e r so ne lu .  Na w y p a d ek  k a t a s t r o f y  po c ią g  z n a j ­
bl iższej  s tacj i  po s t o j owe j  wyr us zy  n a t y c h m i a s t  na 
mie j sce .  W p o c i ą ga ch  r a t u n k o w y c h  bę dą  s t a łe

dyżury ,  by n a  w y p a d e k  ko ni ec zn oś c i  wy j az du  
p e r sone l  był  z a w s z e  w k o mp l e c i e .  Poc i ąg  t ak i .  
b ęd z i e  p r z e p u s z c z a n y  p rz ed  i nnemi .  Z a p o m o c ą  
spe c ja lne j  sygnal izac j i  p o d a w a n e  bę dz i e  do  w i a r  

d o m o śc i  n a c z e l n ik ów  stacj i  n a de j ś c ie  p o c ią g u  r a ­
t u n k o we g o .

Ospa w  Londynie.

L on dy ń sk i  „Dai ly T e l e g r a p h "  donosi ,  że  od 
dnia B oż eg o  N a r o d z e n i a  do  dnia  31 g ru dn i a  
s t wi e r d z o n o  w r ó żn y c h  dz ie l nicach s t ol icy  Angl j i ,  
a zwł as zc za  w dzie lnicy W es t  H a m ,  80 no wy c h  
p r z y p a d k ó w  ospy.

O g ó ł e m  i s t nie j e  o b e c n i e  w L o n d y n i e  440 o s ób  
c h or y c h  n a  o sp ę .

Z a z nac zyć  na leży,  że  w flnglj i  s zc ze pi en ie  
o spy  nie  j e s t  obo wi ą zu ją ce .

Higjena zapob iegaw cza .

Ze s p r a w o z d a n i a  z dz ia ła lnośc i  m o k o t o w s k i e ­
go  o ś r o d k a  zdrowia  —  1-ej mie j sk i ej  s t ac j i  higje-  
ny  z ap ob i eg a wc ze j ,  za 3 k wa r ta ł  r.  ub.  wynika,  
że  p o r a d n i e  o ś r o d k a  zdrowi a  udz ie l i ł y  o d  1 l ipca 
do  1 p a źd z i e r n i k a  r. b. o g ó ł e m  4.923 p or a d .  Do 
ws zys tk ic h  po r adn i  z a p i s a n e  były 1 pa źdz ie rn i ka  
8.172 osoby.

P or a dn i a  p r z ec iw al koh ol owa  udziel i ł a  365 p o ­
rad,  przec iwgruźl ica  529, p o r a d n i a  dla dzieci  1.599 
p o r a d n i a  dla m a t e k  138, p rz ec iwj ag l i cza  719, 
p r z e c i w m a l a r y c z n a  45, p e d o l o g i c z n a  48, dla e p i ­
l ep t yków 52, l a ry n go l og i cz n a  122, d e n t y s t y c z n a  
577, I a b o r a t o r j u m  w y k o n a ł o  179 b ad ań ,  k uc hn ia  
mle c zna  wyda l a  3.753 litry m l e k a  i 22.699 b u t e l e ­
c ze k  m ie s z a n e k .  F r e k w e n c j a  w p o r a d n i a c h  z m ni e j ­
szyła  się  z p o w o d u  wyj azdów.  S a n a t o r j u m  d z ie nn e  
mia ło  pod o p i ek ą  171 dzieci ,  k t ó r e  s pę dz i ł y  
w n i em 5.784 dni .  Pó łko l on je  l e t ni e  mia ł y  288 
dzieci  (7.160 dni).  P i e lę gn ia r k i  mia ły  p o d  s w o j ą  
op i eką  2.072 rodziny i d o ko n a ł y  2.276 odwiedzin.

ZARZĄD DÓBR i INTERESÓW

H S  R Ó Ż Y  M A C  1 E J  O W E  J  R A D Z I W I Ł Ł Ó W  E J
WARSZAWA, Ś-TO KRZYSKA 33. 444

Przedsiębiorca M O N I Ó W  DO MÓW 1 LOKALI M . B E L F O R
W arszawa, Leszno 27, m. 59. — Tel. 537-78. . 402



Dział  p r o p a g a n d y  z o r g an i zo w ał  25 p o g a d a n e k  
dla 357 o s ó b  i j e d e n  o d c z y t  d l a  400 o s ób .  O ś r o ­
dek zd rowi a  zwiedzi ło 15 w y c i ec ze k  z k r a j u  i z a ­
granicy ,  s k ł a d a j ą c y c h  się z 293 osób .

P ro p ag an d a  trzeźw o śc i .

W W ar s z a w i e  odbył  się z j a zd  d e l e g a t ó w  
a b s t y n e n c k i e j  Ligi k o l e j o wc ó w.

No wa  o rga n iz ac j a  p o s i a d a ć  b ęd z i e  s i edzibę  
w Warszawi e,  a dz ia ł al ność  jej  o b e j m i e  całą  s i eć  
pol ski ch  kolei  p a ń s t w o w y c h .  Ce le m jej  j e s t  p r o p a ­
g o w a n i e  t rzeźwośc i ,  u t r z y m y w a n i e  wł as ny c h  lokali  
t o w a rz ys k i c h  i r o z r y w k o w y c h ,  z a k ł ad a n i e  świet l ic ,  
u r zą dz an i e  z eb r a ń  i o d cz y t ó w ,  u t r z y m y w a n i e  w ł a s ­
nych  bi bl jotek,  t wo rz en ie  k l ubów s po r to wy c h .

W a lk a  z błonicą.

Minist .  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  roz es ł a ło  do w o ­
j e w o d ó w  d o n i os ł y  okól nik  w s pr awi e  walki z w z r a ­
s t a j ą c ą  e p i d e m j ą  błonicy w Polsce .

Błonica j e s t  j e d n ą  z n a j gr oźn ie j szych  c h o r ób  
wi eku  dz iec i ęcego .  W Pol sce  w c ią gu  lat  o s t a tn i ch  
b ł on ic a  wz m o g ł a  s ię  znacznie ,  w yn o sz ąc  w 1925 
r o k u  5888, w r ok u  1919 — 6826, 1927 — 8640, 
1928— 10460 z a c h or o wa ń .  W r. 1929 do  2 l i s to p ad a  
wł ącznie  z a r e j e s t r o w a n o  o 333 p r zy pa dk i  błonicy 
więcej ,  niż w r o k u  1928 za  t en  s a m  o k r e s  c za su ,

N a w i ę k s z ą  t r u d n o ś c i ą  w wa lce  z b łonicą  j es t  
n i e m o ż n o ś ć  un ies zkod l i wi en i a  wielkiej  l iczby n o ­
sicieli  bakte r j i  b łon iczych .  Nos ic i el ami  z jadl iwych 
z a r a z k ó w  b łonicy  s ą  n ie ty lko  oz dr owi eńc y  po b ł o­
nicy,  lecz  m o g ą  być  o s o b y  z o t o cz en i a  c hor ych ,  
o r a z  osoby ,  k t ór e  s a m e  b łonicy  nie przechodzi ły  
i z cho ry mi  na  b łonicę  s t yk a ły  się. S t wi e r dzon o,  
iż za leżnie  od  ś r o d ow i s ka  2 do 12$  ludzi  j es t  n o ­
sic ie lami  błonicy.

J e d y n y m  i zup eł n i e  p e w n y m  ś r o d k i e m  walki  
z t ą  c h o r ob ą  są  szczepieni a  przec iwbłoni cze ,  k t ó ­
r e  znalazły s z e r o k i e  z a s t o s o w a n i e  w A m e r y c e .  
Dzieci  u o d p o r n i o n e  z a c h o w u j ą  t ę  o d p o r n o ś ć  przez 
c a ł e  życie.  N ie ma  p o t r ze b y  sz cz ep i en i a  po p e w n ym  
czas i e  powt ar za ć ,  j ak  t e g o  w y m a g a  u o d p o r n i e n i e  
przec iw dur owi  b r z u s z n e m u  i o s p i e .

W o b e c  g r o ź n e g o  s z e rz e n i a  się  d yf t e r y t u  
w Pol sce  mu s i  być p o d j ę t a  s z e r o k a  a kc j a  s z c z e ­

pień.  Na p o d s t a w i e  u s t a w y  o z w a l c z a n i u  c h o r ó b  
z a k a ź n y c h ,  min.  spr.  wewn.  po lec a  p r ze p r o wa d z i ć  
s z cz e p i e n i a  p r z ec iw bł on ic ze  p r z ed e w s z y s t k i e m  
w s z k o ł a c h  i p rz y t u ł ka ch .  Mini s t .  d o s t a r c z a  s z c z e ­
pionki  bezpłatnie.

Z w alczan ie  rach i ty zm u .

Na j e d n e m  z m i ę d z y n a r o d o w y c h  k o n g r e s ó w  
le ka r sk i ch  wygł os i ł  c ie ka wy  od c zy t  o zwal cza ni u  
r a ch i t y z m u  p r o f e s o r  S t e p p  z Wrocławia .

P r e l e g e n t  p o św ię c a  s i ę  sp ec ja ln i e  b a da ni u  
dz ia ł al nośc i  wi tami n,  a p o d c z a s  swych  d ł u g o ­
t r wa łych  s t u d j ó w  w Bal t imore ,  z dob ył  w tej  d z ie ­
dzinie c i e k a w e  wyniki .

Ze wszys tk i ch  w i ta mi n  n a j d ok ł a dn i e j  z b a d a n ą  
j e s t  wi tami na  D, p r z ec iw ra ch i t y cz na .  P r z e p r o w a ­
d z o n e  wi ęc  d o ś w i a d c z e n i a  n a  p s a c h  i s z cz ur a ch ,  
k t ó r y m  p o d a w a n o  p oż ywi en i e  bez  owej  wi taminy,  
wykaza ł y,  że z wi er zę t a  t e  z aws ze  z ac zy n a ł y  c h o ­
r o wa ć  na  rachi t i s .  Lec ze n ie  ich t r a n e m  z a w i e r a ­
j ąc y m  w i t a m i n ę  D u s u w a ł o  ob j awy c horoby.

W d a l s z ym  c ią gu  p r ó b o w a n o  leczyć  z w i e r z ę ­
t a  c h o r e  na  rachi t i s ,  n a ś w i e t l a n i e m  ich p r om ie ,  
niami  s ł ońca ,  a lbo  s z t u c z n e m  świ a t ł e m g ó r sk i e m-  
Wyniki  byty d o d a t n i e .  Tak  s a m o  d o b r e  wyniki  
przy l eczen i u tej  c h o r o b y  o s i ągn ię to ,  ż ywi ąc  p a c ­
j en t ów  p o k a r m e m  n a ś w i e t l a n y m  w s p o s ó b  p o ­
wyższy.

Z upe ł n i e  na  innej  d r o d z e  u zy sk a ł  ś wie t ne  
wyniki  w leczeni u r ach i t i s  n iemi eck i  p r o f es o r  Hes.  
Odkr ył  on,  że  s k ó r a  c zł owi eka  zawi er a  ciałka,  
leczące r a c h i t i s  u  s z c zu r ów .  Ciałko t o  n a z y w a  
s ię  e r g o s t e r i n a ,  a lbo  wi ga nt o l  i z a s t r z y k n i ę t e  po 
naświ e t l en iu ,  l eczy r a d y ka ln ie  rachi t i s .  Da lsz e  b a ­
dania  wykaza ł y,  że cały s z e re g  ś r o d k ó w  s p o ż y w ­
c zych  zawi er a  w sob i e  e r g o s t e r i n ę  i dz ia ł a  J ę czą ­
co pr zy  t akie j  c hor ob ie .

D oz o wa n ie  nie  p o wi n no  p r z e k r a c z a ć  j e d n e g o  
do t rze ch  mi l i g - am ów.  Wyższe  d oz y  dzia ła ją  b a r ­
dzo szkodl iwie ,  p o wo d u j ą c  wapni en i e  żył. Dl a t ego  
t eż  przy l ek ki ch  o b j a w a c h  r a c h i t y z m u  w y s t a r ­
c za ją c a  j e s t  d o za  j e d n e g o  m i l i g ra ma ,  przy c ię ż ­
s z y c h  dwa do t rzech.

Ś r o d e k  t e n  nie  n a d a j e  się do  ce l ów z a p o b i e ­
ga wc zy c h  (prof i l ak tyka)  z p o w o d u  j e g o  r a d y k a l ­
n e go  dzia łania .  „Polska".

R e d ak t o r  działu l ek ar sk ieg o:  Dr. J ó z e f  Z a w a d z k i .  
Re d a k t o r  o dpo wi edzi al ny :  M ieczysław  Sw oboda-Trzeb ińsk i.

R e dak cj a  c z y n n a  c o dz ie nn i e  p róc z  s o b ó t  i dni  ś w i ą t e c zn yc h  od godz .  11 do  13

PRENUMERATA wraz z p r z es y ł k ą  p o c z t o w ą  Zł. 12 ro czn i e ,  z d o d a t k i e m  w po s t a c i  4-ch t abl ic  
„ R a t o w n i c t w o  w o b r a z a c h "  lub r o cz n i k ie m z e s z ł o r o c z n y m  Zł. 20. Po je d yń cz y  e g z e m p l a r z  1 zł.

Ad r es  Redakcj i  i Adminis t rac j i :  Wa rs z awa ,  K op e r n i k a  37, tel.  33-63. Ko nt o  w P. K. O. Nr.  14.661.

D r u k  A .  B i a ł o b r z e s k i e g o ,  W a r s z a w a ,  Z ó r a w i a  7, t e l .  245*83.



KOOPERACJA ROLNA
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI 

W  W A R S Z A W I E ,  u l .  K O P E R N I K A  3 0 .

C E N T R A L A  Z A K U P U  Z Ł O M U  
P O L S K I C H  H U T  Ż E L A Z N Y C H

SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

W  W A R S Z A W I E ,  u l .  W A R E C K A  9 . 4 2 6

E .  P L A G Ę  i  T .  L A S K 1E W I C Z ;
ZaElady Mechaniczne w Lublinie

Dział Mechan icznO-I io t larsKi :  Kom plet ne  urządzenia  gorzelni ,  wy twórn i  wó­
dek,  kot ły ,  zbiorniki,  korkow nic e ,  etykieciarki ,  cedzidła,  filtry i t. p. 

Dział lotniczy: Samoloty  wojskowe i pasażerskie .
DŹiał samochodowy: Karoser je  s am o ch o d o w e  wsze lk ich  typów.

BIURO W A R S Z A W S K I E ,  UL.  SMOLNA 23. —  T F A .  3 2 5 -1  1. 42?'

P R Z E M Y S Ł  D R Z E W N Y  ' '  i 

SP. AKC. „  A G A H E L L “ SP. A K C .
W A R S Z A W A ,  J A S N A  N r .  II.  .28



F U T R A F U T R A

W A R S Z A W A
SIENKIEWICZA 12. = =  T E L E F O N  502-14.

431

R  o  K  z a ł o ż e n i a  1 9 1 0 .

F A B R Y K A :  w  
Z A R Z Ą D :  w  

D O M  W Ł A S N Y .

SPÓŁKA AKCYJNA
— ------------- R oK  z a ł o ż e n i a  1910.

T O M A S Z O W I E .  M A Z O W I E C K I M  432
W A R S Z A W I E ,  u l .  W I L C Z A  9 - a .

= = = = =  T E Ł .  3 3 - 6 1 ,  1 2 8 - 9 6 ,  7 5 - 4 5  i  7 5 - 4 9 .

FABRYKA P RO DUK UJ E:  Pr z ęd zę  s z t u c z n e g o  j e d w a b i u  p o j e d y n c z ą  i ł ą ­
c z o n ą  s y s t e m e m  k o l o d j o n o w y m  i w i s ko z ow ym .  Weł nę  s z t u c z n ą ,  s ło mkę ,  
włos ie  s z tu cz n e .  DOSTARCZA:  P r z ęd zę  w p a s m a c h ,  na  s z p u lk ac h  i ka-  
n e t k a c h  r ó ż n e g o  r o d z a j u  z a r ó w n o  b a r w i o n ą ,  j ak  i w s t a n i e  s u r o w y m .

W i e l Ka  N a g r o d a  P a ń s t w o w a  i W i e l k i  M e d a l  Z ł o t y  na P. "W. K. 1929.

S P Ó Ł K A  A KCYJN A

„ S A F A T “
Warszawa, Al. 3 Maja 22/24,

T elefon 209-39 .

Poleca  z w ła sn y c h  fabryK :

P A P Ę  dach  ową  i b itumiczną,  
S M O Ł Ę  g azow ą  i wę g low ą (Pak) ,  
A S F A L T  (mast ix) i izolacyjny,  
A S F A L T  po d  k l ep k ę  dębową,  
G U D R O N  trinidacłci i naftowy', 
L E P N I K ,  C B R B O L 1 N E U M

i w łasnego przem iału

K R E D Ę , W A PN IAK  
i C E G Ł Ę  M IELO N Ą.

W yK onyw ujem y z g w a ra n c ją  442

R o b o t y  A s f a l t o w e  

D e k a r s k i e  i Izol acyj ne.

B A N K  H A N D L O W Y
w  W a r s z a w i e

SPÓŁKA AKCYJNA

WARSZAWA, TRAUGUTTA 7/9.
Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 7 0 .

A d r e s  t e l eg ra f i cz ny  Cent r a l i  i ws zys tk i ch  
Oddz i ał ów z w y j ą t k i e m  Wilna „H and lobanK ‘‘ 

Ad re s  l elegr.  Od dz i a ł u  w Wilnie 
: „H and low y  - W ilno". :

Kapi t a ł  akc y j n y  i r e z e r w o w y  z ł .  2 3 . 4 1 6 . 7 9 9  gr.  55,
O d d z i a ł y  m i e j s l t i e :

K r ó l e w s k a  6 .  T l o m a c k i e  1 .  P r a g a  —  T a r g o w a  6 5 .
O d d z i a ł y  p r o w i n c j o n a l n e :

B a r an o wi c ze ,  Będzin,  Brz eś ć  n/B. ,  C z ę s t o ­
c h o w a ,  Katowice ,  Kalisz,  Kowel ,  Lubl in,  
Lwów,  Łódź,  Płock,  Poz na ń.  R a d o m ,  Ra ­
d o m s k ,  Równe ,  S o s no wi ec ,  T o m a s z ó w  Ma- 
— — zowi eck i ,  Wilno,  Wło cł awe k.  —  — 

K a n t o r  w y m i a n y  w St ot pcach .
_________  401

Z a ła tw ia  w szelK ie o p e r a c j e  banK ow e,



RESTRURRCJft

Hoteli J I E I l f t l f i "
SPÓŁKA Z OGRAN. ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

WARSZAWA 416 

til. Jasna 26. Tel. 277-09.

Biura tecbnlczno-bandlowe
I skład naszyn

„ B E “ T E - H A “
S - K a  z  o g r .  o d p .  418

Warszawa, PI. Trzech Krzyży 3.

„ C E B E O ”.
Centralne biuro sprzedaży 
odleuóitf o$rze&)Dlnych

S p .  z  o g r .  o d p o w .

W arszawa, CzacKiego 12.

The Boi-Eiw an t u s a i  Lid.

W A R S Z A W A  422 

PI. Trzech Krzyży 18, tel. 180-52.

„ W O L B R O M "

Fabryka Wyrobów Gumowych
S P .  AHC.

W W O L B R O M I E  

SMad fabryczny w Warszawie
WARSZAWA,

W ierzbowa 9, tel, 204-90, 160-80.
417

FIRANKI FIRANKI

S-TO JERSKIE ZAKŁAD? 
PRZEMmOUO-HANDLOIDE

Spółka Akcyjną

Warszawa, Ś-to JersKa 10 

FIRANKI FIRANKI
429

OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE 
1 NAFTO WO-ZARO WE

H U G O N  FR1ED
WARSZAWA 
MONIUSZKI 4

TEL. 14-71. TEL. 14-71.

434

101PRZEWOZOWO-EKSPEDYCYJKY

Ł I S i l E l E I l  Ha
W A R S Z A W A  
T R Ę B A C K A  1. 435

TELEFONY Nr. 140-88 i 140-99.



r ...
C E N T R A L N E  BIURO

Polsiith Fibryk Gwiźiizi i Biotu
SpółKa z ogr. odpow. 438; WARSZAWA, u l  KRÓLEWSKA 25.

Fabryka okuć budowlanych
B-cia LUBERT

S p .  A K c .
Założona w roku 1891. Założona w roKu 1891.

BIURO i SKŁADY:
WARSZAWA, Złota 34. Tel. 47-35 i 90-10.

Specjalność fabryki: 440

O kuc ia  do d r z w i  i o k i e n  od 
zwycza jnych do najozdobnie jszych.

t l i ł!  lin ii Mm
W A R S Z A W A  

Z ło t a  69. Telefony:  139-15, 120-61.

S K l a d y  d e s e K  i m e c h a n i c z n a

GLASS JULJAN
S K Ł A D Y  Ż E L A Z A

B I U R O :

A l .  J e r o z o l i m s k i e  41, tel.;  32-83, 295-99,  407-71
S K Ł A D Y :

I PI. Grgybowslli §, telefon 333-38.
II Wola, ul.  PrądzyftsMego 26a. 
tel. 1 1 2- 75, przyst.  W a r s z a w a  Gł. Tow.

411
o b r ó b k a  d r z e w a  (oKna, drzwi i t. p.) 1

441 |
i

Kawa i Herbata
JULIUSZ MEINL

S K L E P Y :
413

M ar szał kowska 61 
M ar szał kowska 140 
No wy- Sw ia t  43
.11 H a la  Mirowska,  sk lep  Nr. 10.

Towarzystwo EKsploatacji Lasów 

, , T  J J j  J L a  '  '
SP. A B C .  419 

W a r s i a w a ,  u l .  W i l c z a  N r .  3  5°

„ C H E M K O M I S "
BIURO SPRZEDAŻY KOMISOWEJ 
P R O D U K T Ó W  CHEMICZNYCH

SP. z OGR. OOP. 420 

W A R S Z A W A ,  u l .  S R E B R N A  12.

T o w a r z y s t w o  H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w e
HORACY H E L L E R

SPÓŁKA AKCYJNA 423

W A R S Z A W A ,  W I E R Z B O W A  8.

ADMINISTRACJA DOMÓW

l l l l l i  If. POTILKILOO
W A R S Z A W A ,  K R A K - P R Z E D M .  i 5.

| 430

„Messager P©I©nai§“
R e d a c t i o n  : 

ul.  S Z P I T A L N A  1. T e le fo n y ;  57-98 i 57-99.
A d m i n l s t r a t i o n :  

V A R S O V I E - W A R S Z A W A ,  W a r e c K a  7 
T e le fo n y :  195-75 i 195-90. 436

Dom l a n K o w y

A. G O L D F E D E R
W A R S Z A W A  443 

ul. Zie lna  45. Tel.  5-40, 253-09.


